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Ś r o d a  2 0  lip ca  1938 r ,

P i e r w s z a  oficjalna wizyta od roku 1914
P A R Y Ż .  O czekiwana wizyta 

angielskiej pary królewskiej wy 
cisnęła juz całkowicie swoje pię 
tno na obliczu Paryża.

Tysiączne wycieczki angiel# 
skie przybyły  już do Paryża. 
N a  wszystkich głównych uli# 
cach słyszy się język angielski 
na równi z francuskim.

P odobnie jak  Paryż — w y g lą ­
da m. Boulogne, przypominając

łych ulicach w momencie od by  I począł min. Bonnet od stwier
w a m a  ęie  r a h a w  i y  r y  e tawania się zabaw.

W  kołach politycznych pod# 
kreślają, że obecność angiels# 
kiego ministra Spraw  Zagra# 
nicznych lord.. H alifaxa da oka 
zję do odbycia  szeregu rozmów 
politycznych.

Poinform ow ane sfery fran# 
cuskie stwierdzają, że wymiana 
zdań z okazji przyjazdu lordaUd Ul. uvu.v;B« , ; y y I zaan z okazji przy azdu lorda 

c z a sy  woienpe, k iedy lądowały H alifaxa  nie będzie posiadała 
tam ełowne korpusy armii an< rharsL-f^r.t r  - i . .r. •tam główne korpusy armii an­
gielskiej, przybyw ającej na front 
francuski.

N apływ  gości z Anglii do 
Boulogne obliczany jest na kil# 
kadziesiąt tysięcy.

W c z o r a j  już przed pałacem
O rsay  przeciągały kilkutyd 

sięczne tłumy, by  choć z daleka 
obejrzeć dekoracje pałacu i 
choć przez okna dobrzeć szcze# 
góły  dekoracji  wnętrz.

Prefekt polic ji  Paryża specjał 
nvm zarządzeniem zezwolił, b y  
w ciągu trzech nocy pobytu 
królestwa angielskiego w Pary# 
żu m ogły  na ulicach odbyw ać 
się tak, ja k  to się dzieje zwykle 
w dniu święta narodowego, ba 
le i zabawy uliczne.

W ię k s z a  część miasta została 
oddana na zabawy ludności pa# 
ryskie j ,  a ty lko  niektóre arterie 
przeznaczono dla ruchu automo 
bilowego, k tóry  będzie całkowi 
cię zahamowany na poz- ta#

charakteru rokow ań i’ obejm ie 
sprawy bieżące na tle ogólnej 
współpracy francusko — angiel 
skiej.

M inisterstw o Lotnictwa wy# 
dało wczoraj surowy żaka- 
przelotu w dniach 1 9 - - 2 2  lipca 
nad miejscowościami i terenami 
na których będzie przebywała 
angielska para królewska.

L O N D Y N .  B ry ty jsk a  para 
królewska opuściła wczoraj o 
godz. 9  min. 10, wśród owacyj 
zebranych tłumów, dworzec 
V ictoria , udając się w podróż 
do Paryża.

P A R Y Ż .  M inister Spr. Zagr. 
B o n n et opuścił Paryż o godz. 
8 min. 20  udając się do Boulo# 
gne sur M e r  celem powitania 
bryty jskie j pary królewskie j.

W  pociągu zajął B onnet miej 
sce w przedziale wraz z sir Erie 
Phippsem, ambasadorem W .  
Brytanii w Paryżu.

R ozm ow ę z ambasadorem roz

Piorun uderzył w kościół
zabijajac 2 osoby, a 26 raniac

P R A G A .  W  osta tn ich  dniach Rusi P o d k a rp a ck ie j  p iorun ude
*  1 ^  « - t m * * # 1   A ^

nad całą C zechosłow acją  prze. 
szły gwałtowne burze z pioruna 
nu.

U 7^1 b T  u b ' so b o t? zginę*
n i . H ?  ° Soba od P^runa. W  
— d n e l t  we Ws' S tanow o na niu.

rzył w kościół- w czasie naboi 
żeństwa popołudniowego, kie# 
dy kościół był.  przepełniony 

' Dwie osoby pornos#w iernymi. Juwte o su u y  
ły Śmierć, jedna zosta ła  ciężko 
ranna, a 25 o só b  uległo poraze#

dzenia, iż czuje się niezmiernie 
szczęśliwym z możności powita 
nia królewskiej pary bryty jskie j  
w chwili wkroczenia na ziemię 
francuską.

L O N D Y N .  W c z o ra j  od 
wczesnych godzin rannych ze# 
brały się u bram pałacu Buckin  
gham nieprzejrzane tłumy lud# 
ności, celem pożegnania udają# 
cej się do Francji parv królew# 
skie j.

O k n a  pałacu V ictoria  Street 
przybrane były  kwieciem oraz 
flagami o barwach państwo# 
wych. P og od a była piękna i sło 
neczna.

Przejazd królew skie j pary na 
dworzec V ictoria  odbył się 
w śród trudnego do opisania en 
tuzjazmu zgromadzonych tłu 
mów.

Król, przybrany w błękitno# 
złoty mundur admirała floty  wo 
jennej kłaniał się ludności, u bo 
ku zaś jeg o  siedziała w samo# 
chodzie królowa w czarnej suk# 
ni, przybranej trzema białymi 
kwiatami.

Przed wejściem do spcjalne# 
go pociągu w towarzystwie or# 
s-aku, na którego czele znajdo# 
wał się min. lord H alifax, król 
i królowa przeprowadzili na 
przybranym czerwonym dywa# 
nem peronie rozmowę z sir Sc# 
mucl H oare, członkami amba# 
sady francuskiej i innymi ofic# 
jalnymi osobistościami.

Jest  to pierwszy oficjalny wy 
jazd bryty jsk ie j  *pary królew# 
skiej do Francji od roku 1914.

D O V E R .  K rólew ska para o# 
puścjła o godz. 10.05 D over,  u# 
dając się na pokładzie jachtu 
admiralicji „Enchantress" do 
Boulogne.

B O U L O G N E .  -  O  godz. 12

parę królewską, wpłynął do por 
tu w  Boulogne.

D o sto jn y ch  G ości w imieniu 
Francji powitał premier Dala# 
dier. Nieprzejrzane tłumy pub# 
liczności wznosiły entuzjastycz# 
ne okrzyki, manifestując radość 
witania królewskiej pary angiel 
skiej na ziemi francuskiej.

Całe miasto, bogato udekoro# 
wane, tonie w powodzi flag an#

gielskich i francuskich.
Król Jerzy i królow a Elżbie* 

ta wyszli na ląd o godz. 12 min. 
50. Lokalne uroczystości,  zwią# 
zane z odsłonięciem pomnika 
„Britania", trwały godzinę, po 
czym królewska para ze świtą 
wsiadła do pociągu i odjecha# 
ła do Paryża.

(D alszy  ciąg depesz podamy 
w numerze ju trze jszym ).

Zbrojny napad na kolonie
Zabici: 1 Źyd i 1 Arab, ranni: 2 Żydzi i 4 Arabowie

J E R O Z O L I M A .  U bieg łe j  no 
cy dokonano napadu zbrojnego 
na kolonię żydowską Bet Yus# 
suf w pobliżu Beisan.

Pode zas strzelaniny jeden po# 
licjant narodowości żydowskiej 
został zabity, a dwóch Żydów  
odniosło rany. Straty  A rabów  
wynoszą: l zabity i 4  rannych.

N a linii kolejowej Nablus --- 
Tulkarem  wysadzono w powie# 
trze dwa mosty, a na drodze pro

wadzącej z Jerozolim y do Na# 
blus nieznani sprawcy uszkodzi 
li kable telefoniczne oraz zni# 
czczyli 150 słupów telegrafici# 
nych.

^ , . same5 Jerozolimie panuje 
spokój. W c z o ra j  ludność Jero# 
zolimy otrzymała pozwolenie 

przebywania na ulicach miasta 
do godz. 2 1 .s ie j ,  a nie 19<tei. 
jak  dotychczas.

W drugo rocznice powstania
Nussolmi przesiał gratulacje gen. Franco

R Z Y M .  W  czoraj jako w dnu  
gą rocznicę wybuchu powstania 
narodowego w Hiszpanii, Mu<# 
solini przesłał gen. Franco depe 
szę, utrzymaną w niezwykle ser 
decznym tonie.

W  depeszy tej szef rządu wio 
skiego wyraża przekonanie, że 
wojska narodowe osiągną nieba 
wem zwycięstwo oraz podkreś# 
a, ze W ło c h y  faszystowskie są

dumne z powodu złożonych o.
r krwi dla dzieła odrodzenia 

narodowego Hiszpanii.

.T e le g r a m  zaznacza dalej, że 
nic me dzieli W io c h  od Hiszpa 
nu i ze krew ochotników  wło* 
skich przelana wspólnie z ioł# 
nierzami hiszpańskimi umocni 
niezniszczalną przyjaźń miedze 
obu narodami.

R Z Y M .  W cz o ra j  o godz. 8,35 
- . - - - - -  -  &UUC rano przybyli do Rzym u pre#

min. 40 jacht, wiozący angielską >mier węgierski Bela Imredy i

Premier węgierski w Rzymie
odbył dłuzsza narado z  Mussolinim

Zgon Rrótowei M ai Rumuńskiej
Przy łożu śmierci obecni byli król Karol i ks. Nkbai

B U K A R E S Z T .  K rólow a M a i  Książę F e r d y n a n d  wstąpił na warstw ubogich . ......................................gi w dziedziny
■a Kum unska, której stan w 1 tron w r. 1914 pod imieniem 

un.u w c-oraiszym  pogarszał się Ferdynanda I*go. Ze zwiąrku
Z C roH rin-ir Tl ■ 1 , .  . 1 -r-. , 1 _

spraw zagranicznych

, . zoraJszym pogarszał się 
~ na godzinę, zmarła o

° j  • 1 8 o 0  na zamku Peliszor 
Sinaia.

]. PrzY i°żu  śmierci obecni by# 
król K arol z następcą tronu 

Leikim w o jew od ą Michałem, 
p ^ bieta  G recka  oraz 

c- łonkow ie rządu z premierem 
^a^ archą M ironem  na czele.

Królow a M aria  urodziła się 
^  r. 1875 jako  księżniczka edyn 
burska. W  r. 1893 poślubiła 
księcia Ferdynanda von Hohen 
■v Aerna Sigmaringen, ’ 1

r° l a K arola  i ńwrzes 
st*P cę  tronu.

bratanka 
,esnpizo n?#

Ferdynanda 
króla Ferdynanda -z królową 
M arią  urodziło się 6#ro dzieci, 
z k tórych najstarszym synem 
jest panujący obecnie monar# 
cha —  król Karol Ibg i-

Zmarła królowa wdowa Ma# 
ria była niewątpliwie jedną z 
najwybitniejszych indywiduab 
ności wśród członków rodzin 
panujących doby obecnej.

Cieszyła się ona w Rumunii 
ogromną popularnością, którą 
zawdzięczała w pierwszym rzę# 
dzie szczeremu przywiązaniu J o  
swego przybranego kraju i wie! 
kiemu zainteresowaniu losem

warstw ubogich.
Podczas wielkiej w ojny królo 

wa Maria była pielęgniarką w 
szpitalach wojskowych i nie z\v.i 
żając na grożące jej niebezpie# 
czeństwo, opiekowała się ciężko 
rannvmi i cły>rymi

Działa lność  sa m ary ta ń sk a  kvó 
lowej M arii jest znaną w całej 
Europie  i zdołała jej za skarb ić  
miło ść  narodu rum uńsk iego .

Ogromne zasługi oddała rów 
nież królowa Maria literaturze i 
życiu kulturalnemu Rumunii. 
Będąc sama utalentowaną autor 
ka której liczne dzieła doczeka# 
ły się wielkiego rozgłosu w ca# 
łym świecie, królowa M aria  po# 
łożyła wprost niespożyte zaslu#

„  ------------ e zazna jom ien ia
Europy zachodniej z piśmiennie 
twem i sztuką ludową Rumunii.

W  1923 roku krółowa M ari i 
wraz z królem Ferdynandem 1 
bawiła w Polsce z wizytą ofi# 
cjalną.

L O N D Y N .  Śmierć królow ej 
Marii Rum uńskiej,  która posia 
dała tytuł księżnej W ie lk ie j  
Brytanii i Irlandii i była wnucz 
ką królowej W ik to r i i ,  pociąg# 
nie za sobą oficjalną żałobę 
dworu angielskiego.

T vm  nie mniej program wi# 
zyty angielskiej pary królews# 
skiej w Paryżu nie ulegnie, jak 
oświadczają w kołach clw^r.c* 
kich, żadnej zmianie

minister 
Kanya.

W ęg iersk ich  mężów stanu nti 
dwoicu powitali:  premier Mur-# 
soum hr. C iano, sekretarz partii 
faszystowskiej Starace oraż do# 
sto jm cy  partyjni i państwowi.

1 rzed południem w pałacu 
y-oigi odbyła się pierwsza dłu*»a 
rozmowa między hr. C iano, p’re 
mierem Imredy i ministrem Ka 
n y a .

O  godz. 6 wiecz. byli oni 
przyjęci w . pałacu W en eck im  
przez premiera M ussoliniego, : 
którym odbyli dłuższą rozmo# 
wę.

Prasa włoska podkreśla zgoc 
ność współpracy włosko # wę# 
gierskiej i chęć nadania jej więk 
szego jeszcze rozwoju i znaczę 
nia.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  n a  

F U N D U S Z

O B R O N Y

M O R S K IE J
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P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R I I
Druga klasa -  l-szy dzień ciągnienia

I i II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzlanria wygrana at 5000 padła na
nr. 15531

Zł. 25.000 aa  or. 115999 
Z». 10.000 na n-ry: 83195 135789 
» .  5.000 na n -ry : 7133 51354 50632 84940, 

97178
Zł. 2.000 na n-ry: 83835 103228 110144 1338391 
Zł. 1.000 na n-ry : 26902 27155 58677 122552! 
Zł. 500 na n-ry: 7022 73457 94351 142389

145622 154542 159413 |
250 na n-ry : 1272 4042 9714 10526 11257 

15503 17357 20275 23769 27304 37736 38929 436«9 
45011 56751 60658 62246 54571 65885 70535 83027 
83580 89390 91555 94517 98823 106572 112141 123913

W ygrane po z! 125
218 779 1027 275 511 631 710 851 87 2352 

474 740 859 925 3118 4662 722 92 856 975 
5513 70 900 6138 656 898 961 7084 707 861 
8080 256 9061 405 894 

10090 186 202 581 603 95 930 11038 342 
931 12709 861 13328 469 633 921 84 89 14631 
15090 284 318 78 16669 17276 790 18135 85 
313 827 19079 652

20295 348 682 22243 23023 256 653 892 
24030 475 26004 213 355 27328 36 28149 683 
881 29182 428 660 96 

30272 577 643 31443 622 924 32061 77 165 
92 517 33789 944 34403 533 812 35043 835 
980 36207 893 37234 76 341 
38018 60 186 307 454 584 650 39082 151 602 
752

40326 679 824 952 41615 42229 53 872 
43379 44234 456 45247 864 995 46204 517 
681 47315 470 655 48262 508 825 49286 402 

50567 807 51206 52304 53496 54626 61 98 
728 55051 78 139 362 408 736 56266 438 44 
506 964 573S1 530 673 778 58244 345 547 
59146 417 49 505 90 079

60035 342 710 61144 238 87 330 813 79 
923 62070 338 820 63056 135 69 64075 284 
98 532 731 65203 325 985 66024 67469 68152 
268 512 602 69279 920

71170 240 72273 330 73012 781 977 74393 
782.909 34 75261 424 918 20 
76357 859 903 77223 95 672 78058 77 
214 687 79031 312 

80230 49 328 72 515 81013 54 758 82 
82247 959 83377 718 851 926 84527 622 
980 85310 86319 66 875 87037 46 767 
88522 757 920 

90588 91144 97 212 384 914 92262 68
465 614 93594 620 996 94218 27 349 558 
96165 304 23 759 97454 86 720 976 98172 
521 38  603 99318 24 28 50 69 93 656 60 

100030 60 76  385 504 827 151747 56 
102494 862 103891 104235 89 539 730 874 
105118 487 106236 776 921 107252 394 
621 108593 109000 55 264 614 

110015 827 111416 633 935 64 112690 
832 113551
114086 270 315 480 609 972 115295 622 
116058 32 210 756 118161 734 119289 523 
821 ’

120267 76 655 799 121011 24 700 122133 
609 123004 63 184 124094 568 942 126030 
351 707 127008 67 475 649 128293 647 
129003 836 942 

130161 524 131036 265 4 36725 133006 
11 134403 79 744 136121 931 137340 448 
814 982 138246 525 647 798 892 139002 
315 700

140341 535 826 141038 151 574 906
142452 143856 144329 45 959 83 145049 103 
3S7 429 38 73 544 88 762 970 146076 117 
73 96  269 604 147070 356 538 148183 222 
26  560 602 149011 344 763 75

150442 93 504 151154 354 517 759 809 
152729 153169 217 572 154055 414 17 590 J 4 6
155070 114 156176 157042 269 158223 374 1590 >3
52 663 701

W ygrane po zł 62*50
179 350 586 724 1056 199 643 2104 477 731 

48 3258 808 943 4081 116 87 487 91 516 50 
891 976 5316 472 702 6076 7157 269 468 89 
671 913 8126 435 659 781 88 963 9079 150 
431 38 714

10313 475 526 V 5  99 6  111517 626 41 759 91 
94 901 12169 334 656 58 802 951 13172 444 
549 795 994 14496 582 770 15138 318 657 860 
96* 16431 17396 561 779 18111 72 241 65 667 
724 830 980 19009 94 688 702 31 874 

20378 409 518 50 626 719 21524 86 829 
933 22152 308 418 88 753 91 23771 977 24037 
87 364 618 54 951 25304 495 707 26007 27 
194 735 57 27032 368 675 28007 117 35 569 
73Ł 76 91 927 29089 284 605 

30191 288 353 403 8 976 31148 76 420 25 
514 731 56 878 90 32309 36 33092 428 540 
71 858 34494 846 984 35525 604 65 97 727
53 36120 58 357 583 683 9 6 )  37279 88 >11 5,74

38045 748 88 885 39227 304 456 717 850 
40009 100 293 485 546 639 41156 93 313 

447 54 61 42127 63 74 358 443 677 751 43261 
44143 504 69 607 11  45121 396 583 46043 
55 144 47027 172 16  82 561 702 27 903 48012 
560 789 982 49042 673

50182 288 622 731 51152 247 537 708 
52374 696 733 87 990 53171 327 617 81 704 
957 54109 244 488 605 860 55437 56151 97 
249 560 657 739 832 900 57588 58133 300 
522 723 98 921 59021 162 389 483 503 703 
79 878

60052 391 752 826 974 61042 168 321 82 
568 75 837 46 49  62644 774 800 988 63188
318 564 644 64359 77 877 900 98 65478 
66520 686 737 847 67800 936 68028 568 604 
14 828 69052 98 172 363 650 90 700 803 917 
64

70269 90 491 71158 412 27 887 .937  72048 
231 73 502 95 612 832 73067 227 737 74095 
281 474
76156 255 361 788 77405 543 97 805 96 
78097 559 79288 317 91 

80048 283 308 32 534 63 658 918 81085 
199 449 601 50 708 967 82053 195 399 
547 605 801 907 83266 996 84153 495 671 
734 892 85290 607 86074 137 344 786 
87133 85 306 527 633 783 802 88131 80 
475 548 870 

90064 345 91104 369 968 92136 89 245 
349 611 8 800 38 919 93009 413 629 
94321 401 729 95165 343 624 707 96076 
203 364 74 446 97368 431 73 931 93741 
92 903 99344 609 97 869 982 

100315 404 28 911 101798 102666 98 825 
57 103261 480 834 902 104084 169 245 84 
9 579 94 617 717 957 63 105008 24 307 
530 34 106368 569 851 95 107032 77 668 
879 108123 285 3S3 716 991 

110570 111809 113363 720 82 862 942 
114336 468 664 66 115250 464 500 1 769 
913 116055 76 84 269 433 609 11 45 118386 
119438 588

120036 240 573 830 121363 590 766
122407 829 123273 373 496 124406 887
125009 126099 659 852 128311 519 66 839 
129073 765 874 

130035 209 42 56  777 990 131043 823
132366 505 133412 786 134397 525 79 621 
135510 656 136695 741 137447 532 61S 890 
138204 588 650 139218 25 396 539 61 

140029 367 79 538 141456 512 142032 86 
142 680 143031 212 334 754 144053 466 
785 838 145175 96 236 410 504 146374 84 
964 147222 454 844 62  148423 771 149035 
272 534

150147 818 72 969 151142 478 916 
152091 313 528 153348 90 602 63 154485 507 730 
893 155135 65 593 837 156062 74 157120 341 924 
158177 216 435 40 728 878 159193 708 946

III ciągnienie 
W ygrane po zS 125

81 157 331 722 1532 2339 829 3283 363 
485 4445 5134 235 456 936 6106 265 638 
7063 440 63 879 953 8022 9222 709 22 861 
10001 19 56  153 11547 12259 489 721 13423 
14128 409 98 584 678 158B5 16238 875 
18176 322 969 19177 

20104 799 934 21056 947 22036 150 294 
837 23102 886 24044 3 35797 26503 609 
27115 64 28181 409 21 566 29120 444 

30C82 293 461 619 860 64  31486 32662 
934 33302 31 519 34542 937 36204 923 37361 

38163 231 39107 47 84  257 979 
40251 499 42088 99 839 43502 913 44195 

45240 896 46787 47679 48591 49 171 913 
50570 687 51664 52661 951 53068 959 

54431 780 819 55044 292 56211 431 39 658 
918 57931 58296 353 747 

60119 218 61256 714 54 62134 153 480 
612 818 63704 964 64155 870 65097 504 
710 66159 67 742 813 91  67083 69077 

70353 468 602 71523 882 72793 73253 962 
74066 124 75063 167 230 534 

76219 342 586 944 77044 778 979 78527 
747 79187 560 

80078 669 762 81221 353 94 562 738 947 
83854 84161 226 67 746 961 85160 86359 
861 87356 544 675 772 88003 68  89021 360 
607

90069 233 316 509 91365 86 621 92079 
93625 704 964 94143 95235 74  486 96279 
948 51 98483 99090 175 411 664 

100433 633 101230 102295 103600 839 
104020 369 105180 395 709 106579 737 973 
107814 109474 

110224 78 624 820 111241 612 113875 92 
114029 739 115045 345 477 862 116259 461 
570 699 714 117240 362 758 

120109 211 423 68  121428 51 123299 354 
124035 125291 127457 614 12*072  214 953 
19281

130857 131497 606 132178 681 133473 
| 135325 807 136259 861 137275 679 138424 
; 577 677 139192 834 72  

141280 142415 605 143033 703 144777
145072 147 748 146093 840 147316 8 *9  

1 148384 819 149469 99 540
150084 314 817 151554 675 944 152347 

I 153575 662 826 994 154201 982 157520 744 
843 158152 159196 822

W ygrane po s !  6 t$ 0
51 539 1061 273 406 604 845 211$ 2 4 6  

478 3702 866 4577 854 5186 439 53 6 4 2  91 
6045 247 538 617 7117 364 551 622 8253 
608 825 9256 356 535 853 

10168 511 704 11075 247 514 49 942 12293 
836 13005 549 845 82 974 14434 953 15095 
532 16050 132 92  234 515 50  671 899 17575 
675 987 18022 281 396 537 54 79 87 958 66 
19104 10 319 651 816 988 

20050 491 726 923 21023 697 22u00 197 
259 342 432 729 23897 24054 493 729 25174 
564 729 27076 231 99 796 27670 813 28786 
864 29169 725 853

30560 31060 455 733 65 32268 475 529 95  
775 986 33125 80 963 34194 600 814 81 
35311 36642 988 37351 610 39105 68C
817 48

40189 285 844 902 41204 329 6 2 5  833 
42111 43377 44796 45296 46390 47332 71 
788 48163 289 524 49273 468 729

50179 660 781 802 51008 153 580 9 9 9  
973 52327 53350 515 54798 907 20 55068 
205 573 990 57131 76 258 333 485 633 828 
69 58608 752 818 53669 826

60450 520 634 90 736 842 61071 178 343 
46 464 845 63344 531 64765 65023 387 403 
791 920 32 66238 438 987 67175 725 933 
68013 167 212 30 312 455 537 963 69574 
637 719

70057 134 37 205 376 404 602 989  71066
573 72573 705 59 878 73037 201 74615 75201 
18 39 348 419 755 915 76077 77432 588 742 
78205 66 488 79424 800 91 930 

80120 555 746 81130 33 255 433 83 666 
797 83082 129 228 430 953 84062 93 212 
59 665 85393 86565 87028 288 814 88159 
644 825 89087 899 

90012 307 434 527 745 998 91121 257 505 
40 87 778 994 92240 719 904' 94076 272 534 
953 57 95349 428 628 96810 60 97060 257 
341 63 562 98078 369 94 782 842 979 99506 

100908 47 80 101214 565 816 946 102785 
99  103504 783 841 104285 335 568 975  96 
105465 536 903 25 106266 107199 305 65 90 
404 34 510 108091 496 806 63 109456 658 
873

110071 371 96 468 111307 4 1 1  610 36 
112040 304 712 810 906 113427 58 504 725 
114121 294 805 115336 116027 488 811 35 
117213 118818 907 119249 54 959

120194 465 755 121111 694 783 997
122024 42 123136 351 563 124027 204 43 
527 806 125085 373 .126026 931 127636 952 
128133 225 129129 367 618 

130673 131211 704 132096 635 892 13>050 
667 134094 464 584 135116 697 961 136462 
667 773 814 137286 648 138156 727 139229 
46 324 411 97 541 |

140374 77 409 141148 383 544 60z 32 867 
142030 46 158 143289 145Ó10 16 32 258  333 
519 71  713 98  146376 446 634 147138 628 
148421 149135 714 53 58 953 

150832 151056 445 57 536 152010 51  205 
365 450 153255 56 437 546 965 154157 867 
909 155372 410 987 156048 184 336 726 
157184 551 158300 735 159621 863 89 i

IV ciągnienie i
GŁÓWNE WYGRANE
Stała dzienna wygrana zł 20.000 n a  nr 17450 
Zł 25.000 na nr 152828 
Zł 10.000 na nr-y 6238 19234 26070 
Zł 5.000 na nr-y 175 13  19899 97509 
Zł 2.000 na n r - y  15210 38514 38797 79569 92174 

149241
Zł 1.0 0 0  na n r - y  9702 20573 43381 40278 87434 

88641 105572 111091 138180 138442 
Zł 500 na nr-y 25414 36331 40722 43389

59004 70233 78987 113241 128495 135144 144220 
Zl 250 n a  nr-y 1940 2194 2150 2 212 5601 9491 

11349 12 14 7 12815 20192 30209 30879 41513 43907 
44469 46447 45016 47952 54370 54680 55074 61487 
69009 70246 75789 86013 86728 92556 93123 95259 
98192 99165 105095 106194 107145 1WI392 119456 
124974 129060 129905 135763 137229 140520 1 M M 4  
143510 148944 154064 155083

W ygrane po zł 1 *5
1 3 5  403 1 4 2 8  8 4 2  2 0 7 2  2 2 1  4 8 0  7 3 7  3 4 8 *

5 1 0  6 5 6  4 2 0 7  5 7 8  8 1 7  « L 4 3  * 0 4  7 1 5 2  2 * 6
511 8 2 8 9

1 0 6 7 1  1 1 0 9 2  8 3 4  9 4 6  1 2 1 2 1  2 2 *  5 0 4  8 3 5  
n  1 3 1 6 6  1 4 3 3 5  1 5 7 1 9  9 3 4  1 6 0 6 0  4 3 7  7 4 6  
1 7 2 0 5  9 2 0  1 8 0 7 4  4 2 9  1 9 0 0 4  3 7 5  * 6 1  

2 0 3 5 5  4 6 5  2 1 2 1 9  5 0 1  9 2 3  2 7  3 3  2 2 2 2 1  
7 1 8  9 5 1  8 0  2 4 3 1 3  7 5 9  8 6 1  2 5 0 8 6  1 7 0  9 6  2 0 6  
6 0 2  2 6 2 0 7  4 1 3  3 * 1  6 6 7  9 4 *  2 7 0 5 7  9 * 0  2 * 2 2 6  
5 6 0  8 3 1  9 8 4  2 9 0 6 9  6 2 2  8 2 2  

3 0 1 3 9  6 2 0  9 5 4  3 1 1 9 5  2 7 7  M 9  7 4 9  M *

32804 33631 87 929 34162 546 35264 37 
84 595 668 36447 37108 27 208 68  426 
38185 377 39011 845

41781 42054 305 44997 46714 832 47086 
189 4 8 8 7 8  49097 132 670 774 931 

50056 577 51374 52086 217 53173 261 
e20 38 501 41 77 55325 591 683 861 82 977 
79 56330 6 4  57206 886 5845S 537 59313 

60063 101 682 61062 162 396 861 64 62103 
356 706 *3322  828 64306 65737 6150 67176 
299 361 427 6 12  68026 520 934  69012 63 
332 5 7 6

70233 '71616 72627 74513 649 7 7 8  76004 
r 695, 77206 554 615 16 78364 606 733 69206 

331
i ‘ 80278 315 424 514  49 81790 954 82025 

454 732 897 83647 861 84460 668 85113 35 
733 86355 439 893 87894 986 88245 433 
821 89019 72 535 

90159 91258 93425 94014 189 962 95375 
26110 97042 44 99941 

! -1 0 1 9 9 2  652 943  102242 366 104038 694 
799 813 65 910 1Ó5048 650 816 106446 508 

I 22 108528 76 109031 1Q5 403 745
110536 111418 508 112826 114116 80 

115220 404 116138 740 809 117979 118259 
757 119052 313 633 864 912

120097 434. 567 614 121220 461 122350 
701 91 123372 125190 522 846 126596 98 
975 98 127227 53 592 929 66 128092 184 
263 129088 556 619 915 

130166 382 434 735 131044 378 600 721 
13230i7 133414 84  134837 137114 318 932 
138371

140420 980 141211 712 25 995 142253 
598 143109 219 980 14^622 802 145048 466 
537 660 146047 107 524 981 147154 425 
14807^ 3.49078 303 709

1507^9 1 1«1 1.52261 408 797 812 55
86 158277 581 154266 155155 156270 158485 
159326 542 771

W ygrane po zl 62.50
’ 352 -1188 395 662 69 785 812 2092 3981

4059 88 453 814 960 5194 540 826 96 6  6053 
170 658 760 983 7348 8154 446 576 870 
9133 84 370 661 

10179 574 657 924 44 12773 993 13727 
14376 406 621 15146 51 3 2 2 .7 3  676 796 
16113 787 814 93.8 17100 36 216 39 71 567 
757 879 970 18326 19288 

20073 418 45 92 539 21354 694 775 22081
442 895 23088 757 873 24454 542 65 708 
25142 202 57 589 26135 353 587 772 856 
27689 28365 891 937 29202

30237 309 31053 185 413 603 946 32288 
89 516 835 33220 49 426 637 8 8 1  905 34003 
424 629 710 53  868 983 35139 356 691 745 
964 36021 35 65 191 416 831 37070 242 53 
643 884 38077 206 408 808 928 63 39413 
552 826

40058 429 500 18  834 41125 295 699 703 
968 42021 208 345 953 43291 376 445 44555 
794 804 911 45177 266 560 919 73 46192 
307 67 467 602 880 904 47226 48490 49123 
219 366 972 

50156 30E 52106 204 64 534 814 38 73 
33037 54366 55181 518 68  56003 500 646 
57124 352 53 425 73 99 58109 477 97 993 
59106 278 566 858 76 

60m 3 711 956 67 84 61056 190 307 653 
780 62174 462 505 58 664 63519 941 64046 
130 326 947 65049 55 253 97 467 547 895 
67110 232 485 89 557 870 92 68096 323
4 4 3  716 821 69104 334 477 576

70089 90  125 253 393 657 71207 42 63 
361 435 739 813 904 72057 68 144 48 656 
73136 604 41 62  919 74116 224 597 948
75292 470 847 90  939
74688 <279 509 628 91 7 1 3  82 959 77030 252 7 1 1
78035 49 10 J 98 291 369 6 5 7 791 9 7 7  79052 364
428

80088 184 294 458 962 81051 132 538 636 791 
82303 512 658 872 83166 83 564 805 80 950 84334 
85276 7 7 0  86836 45 87120 346 827 M  88008 193 
705 852 947 89322 34 754 925 

90125 48 313 571 655 91109 215 96 696 884 92432 
7 1 3  93208 94013 202 516 95170 571 96182 361 598 
7 6 6  97061 354 409 588 635 9 *2 7 7  489 529 946 
99000 8 7 784

100294 450 7 7 6  101470 102434 7 2  769 82 1C3140 
305 819 952 104035 15 7 232 661 10S124 400 542 
106624 107383 780 10 *573  109172 483 681 98 813 

972
110881 1 1 1 7 1 0  821 112164 213 597 937 113030 

550 665 723 920 114034 114  312 684 7 1 4  812 115148 
116012 43 90 119  301 117305 118489 119027 104 
324 9 7 453 758 889

130087 303 833 121218 321 420 751 68 122586 
749 964 123400 7 *  561 855 124045 81 125138 2 *9  
364 126218 529 7 7 9  896 127189 685 705 128765 
129018 400 537 130368 588 644 131231 372 80 438 
946 132307 432 896 133161 410 71 679 134830 64 
135000 611 136059 137281 855 138019 433 

140423 5 74  616 924 43 141607 45 789 834 142169 
4 12 5S9 650 823 143133 9 7 144387 430 7 4 0  584 
141094 579 * 1 4  920 146361 147196 264 738 148072 
823 149508 7 * 9  915 _  '

158127 7 2  629 736 951 151011 15 * 1  170  722 
m  152SS9 736 153743 9 7 7  154383 448 792 155268 
347 453 156416 500 *5 6  157083 541 151040 431 
643 903 159250 498

Samochód runął 
do rowu

Z  G osty n ina  do W a r*  
szawy powracał samocho* 
dem właściciel składu ap* 
tecznego A rn o ld  Szpinak 
(W arszaw a, K oszy kow a 
45 ) .  Prócz niego znajdo* 
wała się w aucie 38*letnia 
Eugenia G um anow a oraz 
mieszkaniec Łodzi, R o* 
muald Rubin .

G d y  sam ochód znajdo* 
wał się o b o k  G ąbina, kie* 
rowca Józef G rob eln y  stra 
cił w pewnym momencie 
panowanie nad kierowni* 
cą. Sam ochód skręcił w 
bok  i runął do biegnącego 
o b o k  szosy rowu. Rozpę* 
dzona maszyna przekozio! 
kow ala kilka razy i roz* 
trzaskała się.

W s z y s c y  jadący  odnie^ 
śli cały szereg ciężkich o* 
brażeń. Ponieważ w chwi* 
li w ypadku znajdow ał się 
na szosie dróżnik, zaalar* 
mował on natychmiast Po 
gotowie, po czym zajął się 
nałożeniem pierwszych o* 
patrunków rannym.

P rzyby ły  na m iejsce tra 
gicznego w ypadku lekarz 
P ogotow ia  stwierdził bar* 
dzo ciężki stan wszystkich 
pokaleczonych. J a k  się o* 
kazało, G um anow a odnio 
sła szereg obrażeń wew* 
nętrznych oraz doznała
złamania kości nosow ej,  
właściciel auta Szpinak po 
raniony został w  głowę, 
R ubin  odniósł wiele cięż* 
kich ran brzucha, szofer 
zaś, k tóry  uderzył się dot* 
kliwie w czasie wypadku 
o kierownicę auta, rów* 
nież znajduje  się w  bardzo 
groźnym s ta n ie .

Po przetransportowaniu 
rannych do szpitala prze* 
wieziono zniszczony kom  
pletnie sam ochód do G o* 
stynina. J a k  przypuszczać 
należy, katastrofa spowo* 
dowana została pęknie* 
ciem drażka od kierowni* 
cy.

n «  FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ

Regulacja cen artykułów rolniczych
ma zapewnić opłacalność produkcji rolnej

Przez cały dzień toczyła  się 
wczoraj w  se jm ow ej k om is j i  
specjalnej w  dalszym ciągu roz* 
prawa nad rządow ym  pro jek* 
tem ustawy o  cenach artykułów  
rolniczych. W  d ysk u s ji  zabiera* 
li k ilkakrotnie  głos niemal w szy 
scy członkowie k om is ji  oraz 
przedstawiciele R ządu  z wice* 
premierem K w iatk ow sk im  na 
czele.

Z asady  projektu by ły  znane 
przez wszystkich, w skazyw ano 
jednakże, że posiadają szereg 
niedociągnięć.

P od  adresem przedstawicieli 
Rządu stawiano wiele pytań 
szczegółowych odnośnie do 
praktycznego w ykonania pro* 
jektu. Sprawa ta bow iem  nie 
jest prosta. W icep rem ier  K w iat 
kow ski oraz wiceminister Skar* 
bu M o raw ski dawali w tej mie* 
rze odpowiedzi, w skazując na 
wszystkie środki kontrolne, ja* 
kimi dysponuje Rząd.

Podnoszono,  że projekt  usta* 
wv posiada wielkie znaczenie.

Stanow i on niejako punkt 
zw rotny w  polityce gospodar* 
czej Państw a. R ząd bow iem  sta 
nął na stanow isku pewnej sztyw  
nej ceny dla produktów  rolnych  
i pragnie wszelkie dalsze waha* 
nia zabezpieczyć. Jeśli bowiem  
cena zboża spadnie poniżej 20  
zł. za 100 kg., zaczynają obow ią  
zyw ać opłaty, przewidziane w  
złożonym  projekcie ustaw y.

P osłow ie , reprezentujący sfe* 
ry  rolnicze, witali z uznaniem 
obecne nastawienie R ządu wo* 
bec rolnictwa, które zmierza do 
zabezpieczenia pewnej opłacał* 
ności produkcji  rolniczej.

W icep rem ier  K w ia tk ow sk i za 
znaczył, że opłacalność rolnict* 
wa należała zawsze do zasad 
polityki gospodarczej Rządu ze 
względu na wielką rolę, jaką 
rolnictwo odgrywa w życiu Pań 
stwa.

Zastrzeżenia szły w kierunku 
powszechności opłat, co zatamo 
w ałoby drogę do jakichkolw iek
nadużyć. Stąd wypowiadano

pogląd, b y  każdy w orek mąki 
czy kaszy podlegał opłatom . Je* 
śli bow iem  część produkcji, tej 
przeznaczonej dla w łasnego u* 
żytku na w si będzie podpadać  
pod przepisy ustaw y, pow sta*

nie pokusa dostarczania tej pro* 
auk cji do w ypieku. N ie trudno  
w ów czas będzie o  podw ójne  
ceny chleba, o  konkurencję  
w śród m niejszych piekarń.

W  w yniku dyskusji projekt

został uchw alony w brzmieniu 
zaproponow anym  przez referen 
ta pos. Sobczyk a .

W p ro w a d z ił  on k ilka  popia* 
w ek uzgodnionych z Rządem , z 
k tórych  najważniejsza przewi* 
duje, że opłacie podlega nie tyl 
ko  mąka i kasza, wytworzona 
w kraju , lecz także sprowadzo* 
na z zagranicy lub G dańska. 
C hodzi o  to, by  nie wytwarzać 
konkurencji  produktom  krajo* 
wvm.

Straszliwy wybuch zbiornika
spow odow ał śm ierć 30 osób

N O W Y  J O R K .  Olbrzym i 
pożar w W ellsv ie lde (stan No* 
wy Jo r k ) ,  o którym  donosiliś* 
m y wczoraj, szaleje w dalszym 
ciągu.

W  rafinerii Sinclair O il  Com* 
pany, jednej z największych tc* 
go rodzaju wytwórni w Stanach 
Zjednoczonych, wyleciał w po* 
wietrze zbiornik mieszczący 
4 .800 .000  litrów. Siła wybu* 
chu była  tak  wielka, że nastąpi* 
ła kolejna eksplozja 12 innych 
zbiorników. O lbrzym i zbiór

trze, spadł płonąc w odległości 
k ilkuset metrów w zgromadzo* 
ny tam tłum, zabija jąc 30 osób i 
raniąc ciężko 50.

A k c ja  ratownicza idzie \v 
ty m  kierunku, aby nie dopuścić 
do rozszerzenia się ognia i do 
przerzucenia się płomieni do 300 
pozostałych zbiorników.

G d y b y  pożaru nie zdołano u* 
mieiscowić i płomienie przerzu* 
ciłyby się na dalsze zbiorniki 
rafinerii Sinclair O il  Com pany, 
am erykańskiem u przemysłowiJ U I W  » V /  J l l U  . U » * I V  *  j  K  j  ’

nik, który wyleciał w powie* * naftowemu, gro z 11 ab v naiwwk*

sza katastrofa, jaka kiedykoj* 
wiek wydarzyła się w przem y­
śle naftowym.

W  oczekiwaniu skutków  oh 
brzymiej katastrofy  twakuowa* 
no ludność w zagrożonych 
miejsc. N a  W allsv ie ld e widc* 
czna jest potężna łuna

P a n o w i e ! ! !  1 0 0 %
sił męskich uzyska pan, stosując apa* 
rat „N r. 111". N aukow ą broszurę wy* 
syłam y bezpłatnie, dyskretnie, „In* 
ventus — C “ '^ r c - a w a ,  A leje je ro ­
zolimskie "a.



Nr. 202 otr. >.

Skończony urlop
Pan Pipman szedł smutny uli* 

cą i wzdychał.
— Serwus, panie Pd — za* 

trzymał go znajomy. — D aw no 
pana nie widziałem! C o  sly* 
chać?

Pan Pipman podniósł oczv. z 
których wyzierała melancholia.

— Źle!.. U rlop  się skończył!.  
Skończył się ten najpiękniejszy  
miesiąc w roku. Z nów  się za* 
czynają troski, wizyty kom o ni 
kn, licytacje...  Prędko przeleciał 
urlop, za prędko...

—  A  ja k  b y ło ?
Pan Pipman uśmiechnął się 

tęsknie.
— Pięknie było !. .  Ja k  w ra* 

iu!.. C zy  pan wie, że przesuną* 
iem sobie zegarek o godzinę w 
ty ł?  Kiedy  była czwarta, to na 
moim zegarku byał doDiero 
izecia.

—  Po co ?
— Ż eby  przedłużyć sobie ur* 

lep!..  Chociaż o godzinkę!..  Na 
samą myśl, ze się ur!op skończ u 
mnie się robiło  zimno.

—  O dpoczął pan porządnie?
—  Jeszcze jak !  S p o k ó j,  ci* 

sza... Przez cały miesiąc nie wic* 
działem co to jest kom ornik , zo 
to jest zajęcie mebli, co to jest 
licytac ja ! Przez cały miesiąc nie 
wiedziałem, co to weksle, szmek 
sle, protesty i długil N ic mnie 
nie obchod ziło?

—  A  bawił się pan też?
—  N ie!. .  P o  c o ?  M nie w y ­

starczy, że mam sp ok ój i cisze.
— D uzo pana k osz to w ało ?
— C o ?

A o ten ur!op?
•— Nie. N ic nre kosztował...  

A n i grosza.
Ja k  t o ?  C ały  czas siedział 

pan za darm o?
—  G d z ie?
— N o , na urlopie!
— N a  jakim u rlopie?!
Z n a jo m y  pana Pipmana sap*

/ ąl niecierpliwie.
—  Przecież pan był na urlo* 

p.‘e!
Pan Pipman wzruszył ranro* 

nami.
— J a ?  K to  panu powiedział?
—  Pan sam! M ó w ił  pan 

przed chwilą, że urlop się skoń* 
czył!

Owszem, urlop się skoń* 
zzyl. A łe  to nie ja  byłem na r* 
lopie.

—  N ie ? !  A  k to ? !
K<Dm ornik m ojego  rewiru!

. \Aięc co pan opowiadał,
pan od p oczął?

Pan Pipman spojrzał zdziwio 
ny na swego rozm ów cę:

Ao *^° n*e !es* od po* 
czynek? Przez cały miesiąc ko* 
m orm k me był u mnie
zul A ni razu nie miałem
c.a, ani jednej licy tac ji!  Sn 
c tsza, jak  w ra ju ! T o  
można odpocząć? 
_____________N apoleon Sądek.

ani rn* 
zaję* 

o kó j,  
czy nic

Ciiciał zgładzić swa żonę
p o d  w p ł y w e m  n a m ó w  z b r o d n i c z e j  k o c h a n k i

N iezbyt szczęśliwe było po* 
życie małżonków Tw arnickich, 
Pobrali się oni przed kilku laty 
i mimo tego, iz Tw arnicki zara* 
biał zupełnie dobrze i nie było 
widać w domu żadnego niedo* 
statku, stale wybuchały kłótnie 
i swary.

Niezależnie od tego co mąz 
imieniem Stefan zarabiał w fa* 
bryce, w której zatrudniony był 
w charakterze elektrotechnika, 
żona jego, W ład y sław a, posia* 
dała zupełnie niezły dochód z 
kamienicy, którą odruećłz-czyła 
po rodzicach. Znajdow ała się 
ona przy ulicy Tercspolskie j  w 
W arszaw ie .

Ciągle kłótnie doprowadziły 
do +ego, iż Tw arnick i wyprowa 
dził się z domu i zamieszkał 
wraz z swą starą przyjaciółką 
nrzy ulicy Targow ej na Pradze. 
M im o tego, że zapowiedział żo* 
nie, iż nie pokaże się już wiecej 
u niej w domu. powrócił po k io  
ku tygodniach nieobecności. 
Zdawało się, iż wszystko będzie 
znowu dobrze.

Przed nie spełna tygodniem 
przyszedł do mieszkania Twar* 
nickich administrator domu. W  
trakcie rozmowy zapytał dlacze 
go Tw arnicka chce sprzedać 
dom na Terespolskiei.  Z dziw io­
na kobieta odpowiedziała mu, iż 
o czymś podobnym  nigdy me 
myślała, i o nićzym nie wie.

W  dalszym toku rozmowy o* 
kazało się, że w sprawie sprze*. 
dary  kam ienicy pertraktował 
Tw arnick i i podobno miał przed 
stawić nawet pełnomocnictwo 
zony. upoważniające go do tego. 
^  G d y  mąz powrócił do domu. 
Tw arnicka zagadnęła go w tej 
sprawie. Zapytany mężczyzną 
nie .odpowiedziały początkowo

nic, prosząc jedypie żonę, aby 
przygotowała mu prędko śnią* 
danie, bo śpieszy się i musi 
wyjść.

W  rezultacie na naleganie zo* 
ny odpowiedział, iż rzeczy wiś* 
de  rozmawiał w tej sprawie z 
kilku osobami, ale do niczego 
realnego jeszcze nie doszło. Roz 
mowa ta toczyła się pomiędzy 
małżonkami przy wspólnym je* 
dzeniu, po skończeniu którego 
Tw arnicki wziął palto i wyszedł 
na ulicę.

W  nic całą godzinę po tym 
Tw arnicka poczuła szalone bo* 
leści. Ponieważ cierpicnia W * 
ły nie do zniesienia, sąsiedzi za 
alarmowali lekarza, który stwier 
dził, iż została ona zatruta ja* 
kimś środkiem bardzo silnie 
działającym.

Po usunięciu niebezpieczeń* 
stwa wdrożono dochodzenie. Re 
sztki jedzenia, które Tw arnicka 
ostatnio spożyła, oddano do a* 
nalizy. Tak sie podczas niej e* 
kazało, do szklanki mleka, któ* 
rą wypiła kobieta, dosypano o*

Jedyne

pium. Ilość narkotyku była tak 
znaczna, i c  w wypadku małego 
opóźnienia się z pomocą, niesz* 
częśliwa kobieta zmarłaby nie* 
chybnie. Rzecz prosta po zło* 
żeniu zeznań przez Tw arnicka 
policja aresztowała natychmiast 
jej męża.

W  czasie hadania przyznał 
się on, iż miał zamiar otruć swą 
żonę, aby bez przeszkód zawla* 
dnąć następnie jej majątkiem. 
W y znał o n : iż kochał bezgrani* 
cznie swą kochankę i miał za* 
miar po zgładzeniu żony ją po* 
ślubie.

Cała ta sprawa by ła  już po* 
między nimi oddawna omówić* 
na. Przyjaciółka Twarnickie* 
go podżegała go, aby szybciej 
pozbył się żony i dostarczyła 
mu w tym celu sfałszowanej re* 
cepty na kupno narkotyku. Po* 
sługując się tą właśnie receptą, 
zbrodniczy mężczyzną nabył w 
aptece opium, które następnie 
dosypał do mleka, przygotowa* 
netfo dla żony.

Ponieważ prowadząca docho* 
imaBrnemMmmmmmm

dzenie policja ustaliła niezbicie, 
iż główną sprawczynią ohydne* 
go czynu Tw arnickiego była i?* 
go kochanka, aresztowano ją 
również. N azywa się ona Na* 
talia Cieplińska.

Swego czasu występowała o* 
na w różnych kabaretach jako 
tancerka i pieśniarka, zredtiko* 
wano ją jednak  z powodu wie* 
ku. N ie jest ona już młoda, li* 
czy bowiem oko ło  40 lat. Osta* 
tnio zamieszkiwała w O tw ocku, 
gdzie dojeżdżał do niej zakocha 
ny Tw arnicki.

M im o niezbitych dowodów 
Cieplińska nie przyznała się do 
podżegania kochanka do zgła* 
dzenia żony. Tw ierdzi ona, iż 
nie miała o niczym pojęcia, i, że 
Tw arnicki widocznie sam wpadł 
na pomysł tak  ohydnego ttwol* 
nienia się od żony.

W  ostatniej chwali dowiaduje 
my się, iz stan zatrutej Tw arnic 
kiej polepszył się do tego stop* 
nia, że nie ma już mowy o ja* 
kimś niebezpieczeństwie, zagra* 
ta jącym  jej życiu.

H IE S tB IE W N E
O S T R Z A

W

R A D I O
W A R SZ A W A  I (Raszyn) 
ŚRO D A , D N . 2 0  LIPCA

6.15 „K iedy ran n e". 6 .20 M uzyka  
(p ły ty ). 6,45 G im nastyka. 7 .00  Dzień  
mk poranny. 7 .15 K oncert ■ porannw
8.00 - -  11.57 Przerw a. 11.57 Sygnał

1205  A udycja południow a.
13.00 .- 15.15 Przerw a. 15.15 A udy*
cja dla dzieci. .15.45 W iadom ości go* 
spodarczc. 16.00 O rkiestra rozryw ko*  
wa. 16.45 żag iel a silnik na okrętach  
szkolnych — odczyt. 17.00 M uzyka 
taneczna (p ły ty ), 18.00 O grody  wie* 
ku oświecenia — felieton. 18.10 R ecó  
tal śpiew aczy. 18.45 „M łodzieniec z 
piórem bocianim '’' — baśń chińska.
19.00 K oncert rozryw kow y. 20. £5 
Dziennik w ieczorny. 20.55 Pogadam  
ką aktualna. 21 .00  A u d y cja  dla wsi. 
21.10 ..Chopin a P oh k a Ziemia'*. 21.50  
W iadom ości sportow e. 22 .00 M uzyka 
sym foniczna. 22.55 Przegląd prasy, 
23 00 — 23.15 Ostatnie w iadom ości. '

W A R S Z A W A  II (M ok otów ) 
13.00 K oncert rozryw kow y (płyty), 

14 00 Parę inform acji. 14.05 Program  
na jutro. T4.1Ó K oncert sol śtów. 15.00 
W iadom ości sportow e. 15.05 Koncert 
rxuzvkŁ salonow ej. 16 ,($  -  1 j<°0
P r: erw a. 17.00 Pogadatfka aktualna. 
P I O  Form y twórczości wielkich kom 
pozytorów . 1S.10 M uzyka lękka i ta
nerana (pMv). J,9;00, ~  
wa 22 00 Priegląd  kulturalny. 22.1 
23.55 M uzyka lekka i taneczna ply* 
ty ).

goli 15-20 
r a z y

Żądać wszędzie

starcie na ulicy
m ię d zy  d w ie m a  g ru p a m i b e zd o m n ych

W  hoćy z 17 na 18 b.
By
go
mami 

N a 
G d ańskie j

domiiycha N im  nieliczni prze* 
chódńie zdołali ochłonąć z prze* 
rażenia i zaalarmować policię, 
na ulicy legło pokotem kilkuna 
stu rannych.

Najcięższe rany zadane

miejscowego przytułku natknę* 
ła się na bezdom nych z prywat* 
nego przytułku i „mimocho* 
dem“ rzuciła k ilka obraźliwych 
słów pod adresem swych towa* 
rzyszy niedoli. „Pensjonariusze1* no*

tami oprawców.
K res walce położyła policja, 

aresztując kilkanaście osób. Ran 
nych odwieziono do szpitala 
miejskiego, a  zwłoki Reissnera 
do kostnicy.

Gwafłswne burze w Polsce
W Uyrządzone s z k o d y  są  o lb rz y m ie

N ad Chrzanowem i okolica 1 *
przeszła w poniedziałek w nocy

Ż ą d n y  w i e d z y  p a s t u s z e k
spowodować t r a g k z n y  w y p a d e k

Tragiczny wypadek wydarzył 
się w Nagórzance koło  Buczą* 
cza. Pastuszek Piotr W in czen k o ,  
który uczył się fizyki w m iejsco 
Wej szkole wrzucił clła ekspery* 
ruentu w ogień szczelnie zakor*

kow aną butelkę, w v pełnioną 
wodą.

W rzącą  woda rozerwała fła^z 
ui a odłam ki szkła zraniły 4*ch 

chłopców, którym grozi utrata 
wzroku.

W y s t ą p  ^ d u c h o w n e g o ”
Chrzest odbywać sie w kostiumach kąpielowych
W r.iedzielę przed południem

jakiś o - r b m k ,  występujący w 
rNi dv?;.iiown:M.To sektv bapty* 
^ ów , d okona  i ch. ztu 9 osoh 
jus  dorosłych Chrzest odbył 

w W a rc ie  na przedmieściu 
*H b:na, a polegał na zanurzę*

niu k andydatów  tej sekty do 
wody w kostiumach kąpiclo* 
wych.

N ow i ba pty śc i  pochodzą pra 
w e w G a : in ;e  i.e sfer ludzi ubo*
gich

niezwykłe gwałtowną bdrza. Pio 
runy biły przez półtorej godzi* 
ny. Szkody są bardzo znaczno. 
N a  linii wysokiego napięcia 
Chrzanów — Siersza pioruny 
strzaskały kilkadziesiąt słupów 
i 16 izolatorów wysokiego napię 
cia. Transform ator  elektrowni 
w Siersąy zpstaj spalony. H u ra ­
ganow y \tóatr pozrywął m oc 
przewodów* telefonicznych za­
równo miejscowych jak  i m ię­
dzymiastowych.

M iędzy innymi został uszko* 
dzony przewód telefoniczny J o  
straży ogniowej w Chrzanowie 
i wskutek tego nie można było 
otrzymać z nią poleczenie, Po* 
nadto przerwa w dostawie pra* 
du elektrycznego unieruchomiła 
syreny alarmowe i straż mus-a* 
no wzywać nrzez specjalne tmd 
bilizowanycii goitców.

Zanotowano liczne y - n - d k j  ( 
uderzenia, piorun .•w w .bp, dyn ki i 
mieszkalne,  nie wy wolą] y on? j 
na s z c z ę ś c i e  pożarów, uszkodzi* ' 
lv tylkp mury. ,; I tak piorun u* 
derzyl w 40*mctrowy komm nic 
czynnej fabry ki G ic schego 'roz* 
pruwając go. ____ '

itha tragianeso zajścia
W  sprawie tragicznego rrg* 

ścia w T w o . ivmi:kach,  władze 
sądowe zarządziły w toku da ’* 
szego śledztwa, aresztowań e 
2*ch robotników folwarcznych 
Pietrzaka i Grześkowiaka,  pod 
zarzutem' u d ' i z b  w  pobiciu wł i 
śeic:elki mai-jth . i iej brata,  któ 
; V lastrzw. ' dzierż r r e ę  Kłono*  
to wsk:egu.

W  skutek ulewnego _ deszczu ] Trzebini w skutek wvsoki.ego po 
Wezbrab potok Chechło, płynący zioipu wód na szosie pod mo* 
przez Chrzanów^, zalewając ni* stem kole jow ym  ruch samocho* 
^ ^ c T ^ ^ U ^ d r o g b ^ p o l a ^ ^ V ^ ^ ł o w ^ z o s t a ^ p r z e r w a n y ^ ^

Tajna misia adiutanta Hitlera
Poufne rontowy z  lordem Halifazem

L O N D Y N .  N iek tó re  dzienni ixa .  
ki londyńskie, ja k  „D żily  T e* | G łów n ym  «ema,em rozmowy 

i i  ,,D ąily  H eraid do* było, w edług przypuszczeń tych
dzienników, zagadnienie czecho  
słowackie i kwestia zbrojeń.

Kanclerza H itlera interesó* 
wać miała również wymiana li* 
stów m iędzy D aladier i Chanv* 
berlainem, której treść żakomu* 
nikowana być miała ambasado* 
rowi W ło c h  Grandiem u, ale nie 
została okazana ambasadorowi 
Niemiec.

fcpszą, że p|rzyby'fy w niedzielę 
do Londynu, adiutant osobisty 
kanclerza Hitlera kapitan W ie *  
demann miał dłuższą rozmowę 
z lordem Hałi/ąxem,

„ D aily  H era ld “ donosi, że ro 
zmowa posiadająca cechy ściśle 
prywatne, nie odbywała się w 
Foreign O ffice, lecz w prywat* 
nym mieszkaniu lorda Halifa*

zrzekła sie oficjalnie
< ts'y ;iB m g*:a cga  1 2  O l in t p it a t M y

B R U K S L L A .  A m basador ja 
poński w Brukseli zwrócił się 
do hr. Baiłlet * Latour, przewód 
niczącego M iędzynarodowego 
Komitetu O lim pijsk iego, zawiU* 
damiając go oficjalnie, że Japo*

ma nic zorganizuje w r. 1940 i* 
rgzysk olimpijskich.

W y raził  on równocześnie aa* 
dzieję, iż Japonia urządzi l T t ą  
Olimpiadę w r. 19944

Niesieczne zapasy żywności
radzi Czechom robić major intendentury

P R A G A .  N a uwagę zaslugu* 
je artykuł, jaki się ukazał w o* 
statnim numerze dwutygodnika 
oficerów czechosłowackich „Du 
stojnicki l. isti" ,  w którym autor, 
major intendentung doradza cy 
Wilnemu społeczeństwu robienie 
zelażnych zapasów żvwńości na

przeciąg jednego miesiąca.  ̂
A u tor  wychodzi z zątożenia) 

że w razie możliwej wojny, Cze* 
choslowacja będzie zamkniętą 
fortecą i że początkowo mogą 
zajść pewne trudności w raopa* 
trywaniu ludności cywilnej w 
artvkułv SDożvwcze.
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NA ROZDROŻU
Helena i Bohdan rozstaja sir na zawsze -  Ust Bohdana do brata w re­
kach Ladreckiego -  Czytanie przy Świetle latarni w ciemna noc — Sza­
tański plan Ladreckiego -  Jego ponowne wtargniecie do Bohdana -  
„Panie inżynierze, pan jest nędznikiem”  -  Straszliwe oszczerstwo Ladre­

ckiego -  Rewolwer wycelowany w serce Bohdana. . .
D rzwi się otw orzyły  z trzaskiem i do p o k o ju  

wpadł Ladrecki, m ów iąc :
—  D o ś ć  już gruchania, m oi drodzy! Z d a je  mi 

się, że szyku je się jak iś  obchód. N a jw yższy  czas, 
abyśm y z panną H eleną stąd zniknęli.

I  dodał z uśmiechem:
— P anna H elena już się chyba u sp o k o iła?  

W id z ą c  wszakże w yraz najgłębszej troski na obli*
rzu  H eleny, zapytał:

—  C zyżby m  się m y lił? . .  N o ,  wie pani...
T u  urwał i zwrócił się do B o h d a n a :
—  Panie inżynierze, co do mnie nie pytam  pana

0 nic. Proszę b y ć  sp ok o jny m . W ie lu  rzeczy się do* 
myślam. P ozw olę sobie odprowadzić narzeczoną pań* 
ską do domu.

B o h d a n  ję k n ą ł :
—  O , tak, proszę odprow adzić i... mieć litość 

nad nami obojg iem ...
P adł na fotel przed biurkiem. O p arł  łokcie  na 

biurku, a dłonie zatopił we w łosach.
O ,  jakże straszliwie ciężka by ła  dłań ta chwila 

rozstania!..
C zyżby  więc nadszedł ten m om ent ostatni, po  

k tórym  pozostanie jedynie śmierć.. . całkowita lub 
częściowa...  ale w każdym razie wyrzeczenie się mi*
łoś ci?

H elena była  b liska  omdlenia. W p ó ł*ż y w a , wpół* 
przytomna, stała bez ruchu, ja k b y  osłupiała.

Ladrecki wziął j ą  pod rękę i usiłował wypro* 
wadzić, m ów iąc :

—  C hod źm y  już, proszę pani. T o  konieczne. 
P ozw ólm y panu inżynierowi ochłonąć z wrażenia. 
Proszę zaufać... jem u i... mnie... C hodźm y...

H elena była już taka bezw olna, że nie obierała 
mu się.

W n e t  już  pow oli a ostrożnie zstępowali po scho* 
dach.

P o  chwili przeniósł ją  na rękach przez mur. 
C iążyła m u bezwładnie na rękach.
C zyżby  była  nieprzytom na?
C zyżby  nie miała świadom ości tego, co się dzie*

G d y  już odszedł z n ią  do następnej ulicy, nagle 
zauważył w olną taksów kę...

Z aw oła ł ją  szybko, m ów iąc zaś adres H eleny
1 numer mieszkania, polecił:

—  Zawieziecie tę panią pod tym  adresem i po* 
możecie w e jść  do mieszkania.

Zapłacił z góry  za kurs i wytłumaczył Helenie, 
spoglądającą nań w póhprzytom nie ,  zupełnie jeszcze

oszołom ionej biegiem w ypadków :
N iechże się pani tak  nie poddaje rozpaczy. 

G łow a do g ó ry ! W sz y stk o  jeszcze będzie dobrze! 
Ja  muszę w rócić do pana Bohdana. W y czu w am , że 
m oja obecność będzie dlań wielce pożyteczna. Rozu* 
mie mnie pani ch y b a? Sądzę, że jest pani tego same* 
go zdania.

H elena skłoniła głowę.
O czyw iście, była zad ow o lo ra , że Ladrecki wra* 

ca do  B ohdana.
M ozę jednak uda mu się dow iedzieć tajemnicę  

zw ierzchnika? M oże będzie mu w czym p om ocny ?
U sa  tjej w ybełkotały ledw o dosłyszalnym  szep*

tern:
—  D obrze, dobrze... N iech pan idzie. Postaram  

się panow ać nad sobą. M nie już... nic nie trzeba...
Pożegnali się.
G d y  taksów ka odjechała, Ladrecki poszedł też, 

ale... nie w  kierunku stoczni. Pow iedział sobie:
—  M uszę sobie jednak to  w szystko uprzytom * 

nić. T o  Z pew nością spraw a nie byle jaka. Copraw * 
da, nie w szystko udało mi się dosłyszeć z ich roz* 
m ow y, ale jedno jednak zrozumiałem... Bohdan m a  
przedsięw ziąć jakieś dośw iadczenie, bardzo niebez* 
pieczne... D oskonale, teraz jednak trzeba jeszcze do* 
wiedzieć się, jakie to  dośw iadczenie i na czym  pole* 
ga jego niebezpieczeństwo. N o , ale spodziew am  się, 
że dow iem  się w szystkiego z listu.

Stanął pod latarnią i pom yślał sobie:
—  D oskonałe miejsce do czytania. W id a ć  wszy* 

stko. Z abaw m y śię w  cenzora listow ego.
A le jednak postanow ił się rozejrzeć dokoła, my*

śląc:
—  C z y  tu mnie nikt nie p od g ląd a? C zy nikt nie 

w idzi? B o  to  nigdy nie w iadom o.
Przekonaw szy się, że nie ma żywej dus2y doko* 

ła, w yjął z kieszeni list w kopercie, której bacznie 
się przyjrzał.

B y ł to  właśnie list, k tóry  Bohdan dał H tlenie, 
hy go  zaniosła G ustaw ow i.

Jakże Ladreckiem u udało się zdobyć ten list?
N ie przyszło mu to  z trudem . H elena była taka  

przerażona i oszołom iona, że nawet nie zainteresowa* 
ła się, rozstając się z Ladreckim , czy ma przy sobie 
ten list, czy nie w ypadł jej przypaakiem  z kieszeni 
przy przechodzeniu przez m ur stoczni.

Bez najm niejszych skrupułów  nędznik rozerw ał 
kopertę. Szepnął sobie:

—  N ic tu nie ryzykuję. H elena na pewno bę* 
dzie przekonana, że list ten w ypadł jej przy tych

Z JC A M IN S K A

I t e U f c i L I h a d o U f l
n l c T u n f k f e  óum \  
na uńaLkonucjs

i d t n f j  d 7 i e x u o i u f u i  
bruka-

M yślałam , że Jó z e k  zabije mnie wzrokiem , tak 
na mnie spo jrzał i k op nął mnie jeszcze raz w  samą 
kostkę , że ledwie powstrzym ałam  się od  syknięcia  
z bólu.

Jó z e k  jeszcze częstował go czymś tam, ale on 
nic nie chciał wziąć i częstował nas swoimi zapasa* 
mi. N ie byłam  głodna, a za to  bardzo zdenerwowa* 
na i nie m ogłam  ju ż  jeść. Czekałam , żeby by ła  ja k  
najprędzej W arszaw a, żeby się nic nie udało, żeby 
już  znaleźć się w  domu.

R ozm ow a się też nie kleiła i czułam, że stary ma 
się już na ostrożności.  M o że  mnie się ty lk o  tak  wy* 
dawało, bo w iadom o, że na złodzieju  czapka g ore! 
W s z y s tk o  w ydaw ało mi się podejrzane!

—  M a m y  jeszcze parę godzin do W a rsz a w y  —  
odezwał się w  pewnej chwili Jó z e k .  —  N iech  się pan 
kładzie spać. M y  się chyba też zdrzemniemy. Św iatło  
się zgasi...

—  Nie, nie! Ja  nie będę spał. N ie mogę spać 
w pociągu —  zaprotestował dziedzic. —  Jeśli pań* 
stwó sobie życzą pespać, proszę bardzo! Proszę, się 
nie krępować.

W iuzialam. ~ c  Józek kręci się n ie spoko jn ie .• Nie 
szło po jego myśli .  Uważał,  ze mó; flirt się nie ndak 
z tą podej rzaną nalewką sie też nie udało.  Czułam, 
zc jesi zly, jak pies!

Pokładał się, w staw ał, w ychodził na korytarz, 
znów  siadał. U siłow ał zagadyw ać starego, ale ten 
odpow iadał niechętnie. N iby też drzemał, ale za naj* 
m niejszym  moim czy Józka ruchem otw ierał oczy.

W  pewnej chwili Józek  w ykiwał mnie na ko* 
rytarz.

—- W idzis.z, psia krew, coś narobiła! N ie mo* 
głaś się dom yślić, że od tej nalewki tob y  dziadyga  
zasnął jak suseł? M ożnaby było go obrobić i jesz* 
cze w Lublinie zniknąć jak kam fora! A  teraz co ?  
T ak b y m  cię w yrżnął w ten głupi łeb!..

N ie oszczędzał mi ordynarnych w ym ysłów  i 
przekleństw .

“  M yślałam , że chcesz go o tru ć! Ja  nie nadaję 
się ńa złodziejkę, ani na bandytkę —  odm ruknęłam  
mu.

. ~  A !c Przynajm niej teraz zachowuj się jak  na* 
lezy. P am ięta j!  N ie rób w rzasku! B o  tobie  łeb ukrę* 
cę. N ie  ma innej rady! Inaczej cała droga funta kła* 
k ó w . n i e  będzie warta! W r a c a j  do przedziału i nie 1 
ruszaj się. f o ł ó ż  się i u daw aj,  że Śpisz. N ie b ó j się 
niczego i  N ie zarżnę g o ! M uszę faceta trochę przy* 
tłamsić i siłą wziąć forsę. \V D ęblin ie  :*viejemy. T a m  
idzie wieje .pociągów, 'Przesiądziemy się i zwiejemy. 
Paszporty mam. PojcdzU m y w stronę gr-miew .N ; e 
znajdą go prędzej, jak w -W arszaw ie ,  a my tymczą* 
sem będziemy daleko!

— C o  ty r chcesz zrobić?  — wyjąkałam.

wszystkich przeprawach. T o  jasne! A  więc o to kio* 
potu. nie będzie. D ow iedzm y się więc na czym po* 
lega ta tajemnica stanu...

Ladrecki szybko przerzuci! oczyma list, napisa* 
j ny przez B ohdana.

B y ło  tam zaledwie kilka zdań.
W id o cz n ie  nawet w liście do brata Bohdan nie 

ośmielił się zdradzić tragicznej ta jem nicy, tak bar* 
dzo zagrażającej jego życiu.

B y ło  jed nak  również pewne, że nawet te kilka 
słów, jakie zawierał list, były  dla nędznika, łamiące* 
go tajemnicę listową, niezmiernie interesujące i cenne

Pow iedział sobie bow iem :
—  H o , ho... tego bym się nie był domyślił.. .
I zaśmiał się wesoło. Powziął bowiem od razu 

pewien plan. P om yślał sobie :
— N o ,  no... czuję, że... W ła d k a  zrobi majątek.- 

K to  wie, k to  w ie? M oże  rzeczywiście lada dzień już 
zdobędzie te ogromne pieniądze, za k tórym i wcią: 
tęskni.

W  oczach zamigotały mu zle ogniki. W estch n ą ł
—  O ch, ta forsa, ta forsa!..  Czegóż człowiek ni« 

zrobi, b y  ją zd o b y ć?
W te m  jednak połapał się i uczynił sobie suro 

wy zarzut:
—  Ale ja tu tymczasem zachowuje się, jak  o s ta i  

ni głuptas. T racę  czas, gdy powinienem działać, i tc 
z niesłychaną szybkością.

Pob:egl więc czym prędzej w kierunku stoczn 
i w iadom ą już drogą, dostał się znów do wewnątrz

P o  drodze myślał sobie:
—  Bohdan wziął kopertę firmową, bo innej nie 

miał. M ogę znaleźć takich, ile zechcę i znów list za* 
pieczętow ać. A ch, jak i  z niego głupiec! Ja  naprawdę
0  wiele bardziej zasługuję na to, żeby się zbogacić 
N o , wielka gra się zaczyna. M uszę być doskonałym 
graczem , by nie dać się ograć...

—  Panie inżynierze, pan jest nędznikiem!
T akie oszczerstw o cisną! Ladrecki w tw arz Boh*

danow i głosem  drżącym  gniewem, gdy po paru 
chwilach ponow nie wszedł do jego gabinetu.

Słysząc tę obelgę, Bohdan zerwał się z krzesła 
ze zrozum iałym  oburzeniem i krzyknął:

—  O szalał pan, czy co ? ..
I tu nagle urw ał...
Rzuciw szy bowiem okiem na LadrecK icgo, osłu* 

piał...
Ladrecki stał naprzeciw  niego z wyciągniętym

1 w ycelow anym  rew olw erem . N a tw arzy miał wyraa 
bezgranicznej p ogardy. K rzyknął, mierząc w Boh*

. d an a:
—; A n i słow a w ięcej!.. I ani ruchu!.. Radzę tc  

panu inżynierow i dla pańskiego dobra. N ie wiem 
nawet, dlaczego bez długiego gadania, nie s t r z e l i ł e m  
panu w łeb, jak wściekłemu psu.

*— T o  pan się chyba w ściekł —  odparł Boh* 
dan spokojnie —  o co mnie pan znów osk arża?

—  M am  panu jeszcze m ó w ić? N ie starczy pa* 
nu naw et odw agi przyznać się?

—  D o  czego?
D o  pańskiej zdrady, panie inżynierze.

TT ^ ° .  m° i ci -  zd rad y?.. G łow ę pan strach, czy 
c o . N iechże pan mówi do rzeczy. C o  pan znów  
zm yślił?

Ladrecki tylko wzruszył ramionami i rzekł z po* 
g ard ą:

—  N iczego nie muszę zm yślać, bo już wiem 
w szystko.

—  A le co tak ieg o ?
—  W sz y stk o  w  ogóle. I dlatego brak mi słów , 

by w yrazić panu m oją pogardę.
C o  rzekłszy, w ycelow ał prosto w serce Bohda* 

na. P ołożył palec na cynglu... (D alszy  ciąg ju tro )

D ostałam  jakiegoś nerw ow ego drżenia. Byłam  
zbyt tym  w szystkim  przem ęczona i oszołom iona.

—  N ie tw ojej babci interes! Idź, kładź się i ani 
pary z gęby! Jeśli piśniesz choćby, to w łeb dosta* 
nieszl N o , jazda!

W eszłam  jak kazał do przedziału. K orytarz był 
pusty- G d y b y  znalazł się chociaż k onduktor! Chy* 
ba bym  zaczęła w ołać ratunku i kazała aresztow ać  
Jó zk a, nie oglądając się, co będzie dalej!

. Położyłam  się, a serce mi waliło jak szalone w 
piersiach.

D zied zic w kącie spogląda! na mnie, jak : ę 
układałam.

'— Zm ęczona p ani?  —  zapyta! grzecznie.
—  O , bardzo! —  odpowiedziałam.
Zam knęłam  oczy. Słyszałam., jak się otw orz\!v

drzwi przedziału. W szed ł Józek. Słyszałam jego kio* 
*ci, kiedy szedł w stronę okna.

I nagle usłyszałam  jego glos, ten zwykły,  zlo* 
dziejski, kiedy potrzebow ał udaw ać grzecznego.

—  N o , dosyć tego romansu! Łapy do góry i da* 
wać forsę!

Sekundę trwała cisza. Zam knęłam  mocniej oczv 
na chwilę, ale natychmiast je otworzy jam. Siadłam w 
jednej sekundzie, kiedy jednocześnie reilegl się z cłu* 
szony krzyk starego. Zobaczyłam  jak Józek trzymał 
go za gardło.

N ie wiem, co się ze mną stało. Zerw ałam  s: ę, 
skoczyłam  jak opętana do Józka, chwyciłam go  
z tyłu.

— Puść tego człowieka, bandyto ! — krzyczałam 
nieswoim głosem, jakby mnie chwvcił k to  za gardło.

Zaraz po tym dostałam pięścią tak, ze straciłam 
przytomność.

(D alszy  ciąg ju tro )
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Czesława, Hieioni? 
ma.

Słowiański: Cze?
sława.

Słońca w sc ji. 3 3S, 
-ach. j >'.46. 

Księżyca wsch. 
22.27, zach. 12.26.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1570 Przywileje dla Gdańska od 

Zygmunia Augusta.
16S6 |an III wyrusza na Mołdawię. 
175)4 Wypędzenie Moskali z Wilna. 
U-43 Zmarł Ojciec Św. Leon XIII. 

PRZYSŁO W IA  L U D O W E :
W  lipcu upalv. wrzesień doskonal'/.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Z t/.k zw, ..Wielkich Wodospadów" 

ra Lcbrador v/oda spada z wysokości 
610 metrów.

RADY PRAKTYCZNE:
ri-m y z tluszc-u na bawełnie moz? 

r.i prać gorącymi mydlinami z a mc*

P R A W A  P R Z E D R U K U  Z A S T R Z E Ż O N E

J f O Ł : Ł O C / f S  —  m is t r z  św ia ta  w s ze c h  w a g

lak zdobyłem sSmywg świata
Pogromca Schmelinga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

4 . Lrzyć n?u porządne uderzenie. T o

ciebie 
kaw
wycofać się przed nim, —  cóż— 
atakuj jego ręce i zmuś go, by 
kręcił się dokoła, tak, byś mógł 
wreszcie dosięgnąć jego twarzy: 
—  wyjaśniał Chajppie w n a s tę p  
nej lekcji. W y o b r a ź  sobie, że 
jesteś tym W iaterem , który  
zmusił ciebie do takiego biega­
nia w kółko. Spróbuj teraz za? 
atakować mnie takimi samymi 
uderzania, Joe.

Robiłem  zawsze to, co mówił 
mi Blackburn, bo nie myli się 
nigdy, i dotychczas jego rady 
zawsze bywały dobre. W p a *  
ciłem na niego, wymachując pię? 
ściami, i trzeba bvło W a m  wi? 
frzieć, jak zmuszał mnie do krę 
cenią sie w kółko  i jak  W a li ł  w 
mój podbródek.

W y d a w a ło  się to wcale pro? 
stym trickiem i wcale nie takim 
znów trudnym  było nauczyć się 
tego. Trzeba  było ty lkó dosię? 
gnać do jego ramion i wymię?

którego w etn sposób z^atako? 
wałem, by ł Patsy  Perroni w D e 
troit Olympia A rena. Kuszy? 
lem na niego, ale Patsy  U9zedł 
i zaczął stosować wszystkie swo 
je tricki zawodowe, vby. trzymać. 
Się zdała ode mnie przez cały 
czas walki. R ob ił  niemal wszy 
stko, co tylko dozwolone, by  
trzymać się z dala od zasięgu 
razów.

Ostatnio, gdy trenowałem w 
Pom pton Lakes, Chappie dał mi 
jeszcze jedną lekcję  „kręcenia*1 
przeciwnikiem i gniębienia go. 
Pokazał mi mianowicie, jak sto? 
sować ten sposób w walce ze 
Schmellingiem i. zmusić go do 
bliskiej walki, co opowiem szcze 
gólowo nieco dalej.

Po zremisowaniu z Perrónim 
pojechaliśm y do Pittsburgu na 
mecz z H ansem  B irk ie ,  i miałem 
z nim znów ten sam kłopot. L a ­
wirował tak, by . trzymać się jak 
najdalej ód móićli rękawic. 
TrWało to -'dziewięć1 rund. Wrfe 
szcie w dziesiątej rundzie dogrt?

I nilem go i wymierzyłem mu bły 
skawiczner uderzenie. A le  obie 
te wałki nie b y ły  warte patrzę? 
hia. W  obu w ypadkach spo? 
dziewałem się szybkiego t łatwe 
go zwycięstwa;

Po tym  ruszyliśmy do Kali? 
fornir i Chappie żapytał mnie?

. 7 ^ :  Joe ,  czy należysz: do^iakie^ 
goś k lubu golfow ego? - 

s - N i c * - w i e j  aiak-żąiem. do -M& 
negOj a le  mógłem się zapisać; 
M iałem  wtedy dosyć pieniędzy, 
bp ,.ostatnie dwa spotkania przy 
niosły mi 9 .0 0 0 . dolarów.

—  Zapisz się do jakiegoś kht 
bu ! r-- nakazał mi mój trener. 
M oże golf dobrze ci zrobi. M ó r  
że gnuśniejesz trochę. , r

\Vtedy to, na. jednym  z pól 
golfowych Kalifornii otrzyma? 
łem jedną z najbardziej ważkich 
lekcyjj w boksie. Chappie i mój 
manażer Julian Blask  , i ja w yru­
szyliśmy na partie golfa, Nau?J 
czyłęm się już obchodzić się z , 
k i jem  golfow ym ; i umiałem ja? 
ko tako grać.

— Stań tu, Toe! — ; rozkazał 
Chappie. I pokaż mam swoje ii- 
derzenie.

W  niedzielę odbyły  się w Z am ościu  wielkie uroczystości prze? 
kazania A rm ii darów  ufundow anych przez społeczeństw o Zie* 
mi Zam ojskiej, oraz wręczenie Panu M arszałkow i dyplomu*;

obyw atelstw a honorow ego m iasta Zam ościa.
N a zdjęciu —  burm istrz m iasta Zam ościa wręcza M arszałkow i 

Śmigłemu * R ydzow i przy pow itaniu chleb i f  fA y

rżałem ją właśnie uderzyć, gdy 
B lackburn  zapytał mnie:

—  Dlaczego kręcisz tak  ki? 
jem zamiast po prostu uderzać?

—  N ie mogę uderzać, nim 
nie m am-jej w swoim z a s ię g u !- '  
odpowiedziałem.

~  W ła ś n ie  o to chodzi, Jo e !  
—  odpowiedział Chappie. Po? 
czekaj no chwilę. C hcę  ci to 
wbić porządnie w głowę. Mu? 
sisz mieć piłkę i k ij  na jednej 
linii. Kładziesz koniec kija  
przy piłce, tak, byś nie b y ł od 
niej ani za blisko, ani za daleko. 
Jednym  słowem, przypasowu? 
iesz się —  przypasowu jesz swój 
kij,  nim uderzysz w piłkę.

—  Zupełnie słusznie, Chap? 
pie! —  przyznałem, myśląc, że 
chce dać mi lekcję boksu.

—  Zupełnie tak samo musisz 
zbadać możliwości na ringu! —  
parsknął. W  ostatnich dwóch 
wałkach Perroni i B irk ie  uc; eka? 
li dalej, niż powinni, bo  twoje 
ciosy b y ły  źle wymierzone i ob? 
liczone. N ie czułeś dóbrze 
swych możliwości.

A le  - jak  mani wymierzać 
na ringu swoje c io sy ?  Przecież 
ńie mogę. larac ze socą na ring 
m iark i?
■ Tovw cale nie jest trudne!
^  oświadczył na to Chappie. 
Zrób wypad do przodu, tak, 
b y ś  mógł dosięgnąć go wysunię? 
ta lewą tęką otwartą- rękawicą. 
T o  w ytrąci go z balansu i jedno 
cześnie pozwoli ci odmierzyć 
odległość ciosu. A potem mo? 
że.S£ ,jdż; śmiało \valić> jedną lub . 
drugą pięścią;

^ k ż ó t c e  po tej rozmowie sta 
nąłem dó w ałki w San Franci? 
sęp z R ed  Barrym  i tam to prze

konałym. W  pierwszej rundzie 
wysunąłem się do przodu, dot? 
knąłem jego ramienia lewą rę? 
kawicą i uderzyłem go prawą re 
ką. M ogłem  go wtedy by ł zno? 
kautować, ale zdecydowałem po 
czekać jeszcze,’ M iałem  ku re? 
mu swoje powody.

W  trzeciej rundzie znów zro? 
biłem wypad do przodu, wymię 
rzyłem uderzenie, i z łatwością 
pokonałem go.

Po tej walce B lackburn był 
bardzo niezadowolony.

—  Posłuchaj no, chłopcze! —  
powiedział. N ie  chcę, b y ś  na? 
brał zwyczaju bawienia się ze 
swoim przeciwnikiem. T o  brzyd 
ka robota! M ogłeś  go wykon? 
czyć już w pierwszej rundzie.

—  N ie, nie mogłem! —  odpo 
wiedziałem z powagą. Powie? 
działem reporterom, że położę 
go w trzeciej rundzie, i nie chcia 
łem sprawić im zawodu. N ie  mo 
głem przecież zadrwić sobie z re 
porterów!

M oże będzie to dla was do? 
statecznym dowodem tego, ja? 
kim dzieciakiem byłem jeszcze, 
g dy  zacząłem rozbijać cudze 
szczęki dla zarobienia pienię? 
dzy. Teraz kończę ze swoim 
przeciwnikiem tak prędko, jak  
ty lko mogę, nawet jeśli to bywa 
niespodzianką i naraża mnie na 
pośmiewisko.

Powiedziałem ekspertom, że 
poradzę sobie ze Schmellingiem 
chyba w dwóch rundach —  a 
zrobiłem to w jednej.

W7 walce z góralem C am era  
nie ^sprawiało mi trudności wy? 

j czuć swe możliwości i szanse. 
M ogłem  go od razu w ykończyć. 
G d y  straci! gardę, zabawą było  
poczęstować jego szczęki porzą?

konałem się, ze: ten sposob ba? i dnym uderzeniem. 
danKt szans u d e n en ia  jest dos< I (D a ls z y  ciąg futro)-

D I N O L  — D O N T rzeczywiście 
najlepsza PA STA  do Z Ę B Ó W

WągietM/# » o # o ^ ó c € /
w powiecie cieszyńskim

W  nocy z niedzieli na ponie? 
działek przeszła gwałtowna bu? 
rza nad powiatem cieszyńskim.
W s k u te k  ulewnego deszczu wy 
Ja ly  p o to k i : Buńczówka i Bo

Podszedłem do pijk j i zamie? brówka z dopływami. W o d a

Najbliższy dodatek
sio za tydzień

Ha dusze ■

ł
P. Zofio w.l Odrzucić brutala natychmiast i kategorycznie!

‘ i i i  S P r * W i e  p .  I s a m o  miły i r o z k o s z n y .  T ę s k n i  z a

: • na a  e S i  a I p. F .. N .  -  I miłością pierwszą. Wszak on Pr^Y' 
kolo Lodzi,  przceLtawią ' i żąda kategorycznie, je j rękiJ

O bsterny  list 
Zofii W .
Brzezin
jąc w następujący sposób swój 
punkt widzenia:

Pani Zofia W . ma skrupuły, czy ma 
w vj,ść za mąż za człowieka, którego 
Lochała pierwszą miłością, który po? 
i rafii usidlać młode dziewczęce serce. 
Oddala mu się bez zastrzeżeń, w na? 
dzici, ż» miłość połączy ich na zaw? 
szc i uświęci nierozerwalnym cakra? 
meniem małżeństwa.

Czuła s!ę 7. nim wówczas szczęśii? 
wą, i chciałaby, aby wieki tak żyć ra? 
zem z ukochanym.

Być może nie mniej szczęśliwym 
czuł się i p. Marian. Tak chętnie 
prawdopodobnie z nią i tylko z n a  
(z  p. Zofią) przebywał, pieścił, rozko? 
szował się. I tak rozkosznie dla o?

płynęły tygodnie i miesiąca 
młodc.wt.

Dziś p. Zof a widzi ten obraz, od? 
czuwając miłe wspomnienia... i myśli 

że j teraz ten Marian byłby ł*k

A le p. Zofia waha się. — A  przecież
jest taki łatwy wybórl Tylko troszkę. - .... *
zastanowić się. dziciel, który zepchną! Panu w ba,

A więc proszę: o charakterze czlo?, gno przepaści i żąda: P ° ^ r o z b ą ,  aby

mąż pani Tadeusz W ., który potraf:! I wiążę kontakt z tym człowiekiem, to 
błędy młodości Pani puścić w niepa, | naprawdę Zasłuży sobie Pani na po? 
mięć. AJe mimo to. Pani czuła s:ę za? (gardę. Trzeba być nieugiętą i o sil* 
wsze upokorzoną.,... i, | w°li • Przeszła .Pani ciężką srko*

A dziś znowu pi*T3 szedł ien uwo- łę j nje powinna Pani pozwolić zno?

wieka, mówią jego czyny, jego postę? 
Powania. jakież w’ęc są czyny i pp? 
stępowania p. M ariana? Od chwili 
p° 2naoia się z Panią? , ,
. Uwiódł Panią, wykorzystał slabosc 
i naiwność dziewczęcą. Sprowadził
p*nią na złą drogę dla zaspokojenia 
Swych chęci zmysłowych. Zbiegi 
przed odpowiedzialnością za. skutki
swoich .czynów. Nakłaniał Panią do 
zbrodni poronienia, aby nadal upra? 
wiać nierząd, n.e ponosząc odpowie? 
ćizialności. - -

Rzuci! Panią, ?ak się tzu ca wyciś? 
n,efą cytrynę. Pozostawił Panią w 
najgorszym, wprost rozpaczliwym po, 
łożeniu. Tym samym uwypuklił swój 
gruby,-chamski egoizm.

Ileż Pani znieść musiała upokorzeń 
nawet wobec tak szlachetnego C2iowic 
ka, jakim był bezapelacyjnie ś. p.

Pani wyszła za niego zx mąż. A  więc 
po 10 latach okazał się takim samym 
brutalem i chamem.

I Pani ma jeszcze wątpliwości, ^zy 
go przyjąć, czy odrzucić ?1 Kto by on 
nie był, jakie stanowisko by nic zaj* 
mowa! i jak duży majątek by n*e po 
siadał — to wszystko nie wysfatcay, 
aby mial być mężem Lani, I o ma du* 
szę czarną, charakter niski, podły * ni* 
kczemny.

Trzech zdań nie powinna Pani z 
nim zamienić, a n'e tylko wpuszczać 
go do swojego mieszkania, mieszka? 
nia szlachetnego mera, kioi.y być mo? 
że z za światów patrzy i przygląda 
się, postępowaniu swei żony, której 
tak dużo przebaczył, i vie pozwolił 
marnie zg*nąć luó w poniewierce zy?
cic pędzie. . . .  - ,  . , .

A  jeżeli mino wszystko Pa.ii na? m ieścim y dalsze odpow iedz*

pozwolić 
wu wyprowadzić się w pole.

Ma Pani trudno.ici w wychowaniu 
dziecka wówczas, gdy Pani ma bvt 
zapewniony .przez ś. p. m ęża? Trud 
ności tutaj żadnych nie znajduje.

W reszcie proszę sobie przeczytać: 
„Żywot Sw. Franciszki de Chantale". 
Dużo Pani tam dla siebie znajdzie 
P ?ci?chy i wskazówek. Ona miała 
nie jednego a 3*ch synów urwisów i 
mimo to wychowała na dzielnych lu? 
dzi. Bez pomocy Pani nie zostanie. 
Trzeba tylko wierzyć we własne sily; 
a dobrzy ludzie jeszcze się znajdą i 
rękę Pani podadzą i dobrą radą po? 
służą, gdy zajdzie tego potrzeba. Bru 
łala odrzucić natychmiast i kategory? 
cznie. Nawet nie rozmawiać, nie od? 
powiadać.

zalała wszystkie domy, p o ło ż o  
ne nad Buńczów k$. Ludność 
musiano ewakuować. P łody  roi? 
ne w miejscowościach zalanych 
W w/ caj k ° w icie zniszczone.

W  niedzielę w nocy przeszła 
gwałtowna burza nad Łodzią. 
Straż ogniowa była 7 razy wzy 
wana d o  pożarów.

Silna burza prżeszla również 
i nad W iln em . U lew a była tak 
wielka, że woda zajała wiele do 
mow na niżej położonych uli? 
cach i na przedmieściach.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Ocalonal Cieszę się, że jak Pani 
sama twierdzi - -  ocaliłem Jej życie. 
Posłuchała Pani mojej rady i wyszło 
to Pani na dobre. Z przyjemnością 
zawsze odpowiadać będę na Pani IL 
sty i pomogę Jej. Zasięgnę żądanych 
informacji i dam Pani znać o rezulta? 
cie.

Rozwiedziony. Niesłusznie tortu­
rował Pan żonę, męcząc ją stale zaz? 
drością i doprowadził Pan do rozwo? 
du. Dziś żałuje Pan swego kroku, 
bo przecież rozwód nie zmienił Pań? 
skiego uczucia do ożny. Kobieta 
jest jednak tak rozgoryczona, że chwi 
Iowo nie ma mowy o powtórnym po* 
łączeniu się. Nie zdradzała jednak 
Pana, kochała, była szczerze oddana 
i nawet dziś jeszcze nie ma żadnych 
znajomych. Wiem, że po pewnym 
czasie zejdziecie się powtórnie, ale 
rozłąka potrwa jeszcze rok. Radzę 
spokojnie czekać! Wszelkie awantu? 
ry i groźby mogą tylko sytuację po? 
gorszyć. Musi się Pan starać dobro? 
cią i wyrozumiałością wzniecić daw? 
ne uczucie u żony. Materialnie nic

. się nie zmieni. Pisać proszę wprosi
w  ju trzejszym  num erze za? na m(Sl- adres: Warszawa, ul. Zielna
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Samotny lot przez Atlantyk
Bohaterski wyczyn lotnika kalirornijskiego

L o tn ik  kalifornij# ła spowodowana zepsuciem się 
C orrigan , k tóry  kompasa.

Corrigan nie posiadał papie-* 
rów, upoważniających na lądo* 
wanie w Irlandii i miał poważ** 
ne trudności na lotnisku z ir* 
landzkimi władzami celnymi.
D op iero  na skutek interwencji 
poselstwa am erykańskiego u* 
dało mu się te trudności uchy*

D U B L I N ,  
sk i D ou g las  
wystartował w  niedzielę do sa# 
m otnego lotu  przez A tlan ty k ,  
wylądow ał wczoraj o godz. 
14.30 w m iejscow ości Baldon* 
nel w  Irlandii.

U d a n y  lot ponad północnym 
A tlantyk iem  lotnika Corrigan 
jest 39*ym lotem z A m eryk i do 
Europy. >

31*letni lo tn ik  amerykański 
D ou g las  C orrigan  w ylądow ał 
na lotnisku Baldonnel pod D u b 
linem, przeleciawszy A tlan tyk  
w ciągu 29,5 godzin, na starym 
jednopłatowcu Curtiss R obin  z 
1929 r., k tóry  kosztował zaled­
wie 90 0  dolarów.

L o t  Corrigana jest z pewnych 
względów bardziej sensacyjny 
aniżeli lot H ughesa  dookoła 
świata.—  Corrigan wystartował 
z lotniska w N ow ym  Jorku  w 
niedzielę przecl południem, bez 
żadnych przygotowań, bez radia 
i bez specjalnych instrumentów, 
zaopatrzony w 320 galonów ben 
zyny na tym samym samolocie, 
na k tórym  kilka  dni temu odbv} 
nieprzerwany lot z Kalifornii do 
N ow ego Jorku , przelatując 5200 
kim. w  ciągu 28 godzin.

C orrigan  oświadczył, że nie 
zamierzał wcale lecieć do Euro# 
p y  i startu jąc z N ow ego Jorku  
pragnął w ylądował w Los A nge 
les. Zm iana kierunku lotu zosta

N A  P O W S Z E C H N Y C H  

I  S T A Ł Y C H  Ś W IA D C Z Ę #  

N I A C H  O P R Z E Ć  T R Z E B A  

R O Z B U D O W Ę  F L O T Y  W O *  

J E N N E J !

Iić.
Poza tym Corriganow i grozi 

kara za nieposiadanie upoważ#

Nożem w brzuch
N a odbyw ające j się zabawie 

tanecznej we wsi Żwir, gin. O* 
kuniew, powstała sprzeczka 
między kilkom a podchmielony# 
mi uczestnikami, która następ# 
nie zamieniła się w b ó jk ę .  W  
czasie b ó jk i  został uderzony no 
żem w brzuch Józef  Pa jąk , mie 
szkaniec wsi Żwir.

D o  rannego wezwano leka# 
rza, k tóry  po udzieleniu porno# 
cy przewiózł go w stanie cięż# 
kim do szpitala Przem. P ań ­
skiego.

nienia na przelot oceanu od lot 
niczych władz amerykańskich.

Ja k  donoszą z N o w eg o  Jor# 
ku ze względu na swój wyczyn 
sportow y Corrigan otrzyma je 
dynie upomnienie.

Praski statut narodowościowy
ma by i  opracowany w bieżącym tygodniu

P R A G A .  Prasa czeska dono# 
si, że prace nad statutem naro# 
dow ościow ym  mają być zakoń 
ezone w tym tygodniu, po czym 
pro jekty  ustaw zostaną przędło 
żonc obu izbom osobno, nie zaś 
wspólnej kom isji  senatorsko# 
poselskiej,  jak pro jektow ano u#

przednio.
K om itet polityczny rady mi# 

nistrów będzie obradow ał bez 
przerwy w ciągu całego tygod# 
nia. W e  wtorek ma się odbyć 
posiedzenie rady ministrów, 
któremu będzie przewodniczył 
prezydent Benesz.

S m u t n y d i l l i
„Słcmisny”  wdowiec ze strachem czeka na powrót żony

mieszkania. Piękna blondynka, 
po krótkim  wahaniu zgodziła 
się.

W  drodze do domu niezna# 
jcm a ujęła W .  pod -ękę i w dal 
szym ciągu nuciła ulur-iońe swe 
tango.

W y b ic k i  po drodrc wstąpii 
J o  baru, kupił kolację  i urzą#

M ieczysław  W y b ic k i ,  han# 
dlowiec (W arszaw a, Marszał# 
kow ska 93) ,  po upalnym dniu 
udał się do O grodu  Saskiego, 
gdzie rozmarzony świeżym po# 
wietrzem zdrzemnął się na ław 
ce. W  pewnej chwili zbudziła 
go melodia śp :ewanego tanga.

O cknąw szy  się, W y b ic k i  uj# 
rzał siedzącą obok mego jakąś 
uroczą p la ty n ow i blondynkę, 
k tóra w dalszym ciągu śpiewa# 
la, obrzucając swego sąsiada po 
wieczystymi spojrzeniami. Po# 
ciągnięty wdziękami n eznajo* 
mej, W y b ic k i  zav,oązai z nią 
rozmowę i zaprosił do swego

Kola parowozu kolejki
zm iażdżyły młodego żołnierza

Tragiczny  wypadek miał 
miejsce w W arszaw ie , na ulicy 
G ro ch o w sk ie j . Przepełnion y m 
tramwajem linii 24  jechał 22#let 
ni żołnierz Mieczysław' Piętrzy# 
kowski. W  pewnym momen# 
cie wóz zatrzymał się gwałtów'# 
nie i Pietrzykowski wypadł na 
bruk, wprost pod kola zdążąią# 
cej w przeciwnym kierunku 
kole jk i wawerskiej.

Mimo,  i i  maszynista puści 1

Wiadomości sportow e

Po meczu Polska
K rólew iecka „A llgem eine Z tg .1’ om al sow skiego, Z asłon y, . M arynow skiego  

Wia w  dłuższym  artykule rozegrany i Staniszewskiego, dosadnie świadczą 
niedaw no m ecz lekkoatletyczny P ob  o poczynionych postępach.
ska —  N iem cy.

Dziennik stwierdza, że zw ycięstwo  
N iem iec w ynika przede wszystkim z 
faktu, że N iem cy rozp orząd zają  zna? 
cznie w iększą liczbą dob rych  zawód* 
ników. O statnio jednak i w  Polsce  
p row adzona jest praca nad szkole* 
niem n arybk u, a wyniki W irkusa, Gąs

Dzienik klasyfikuje lekkoatletów' 
polskich na 4*ym miejscu w śród wszy 
stkich państw św iata, ja z e m  z W ęgra* 
mi, Japonią i W łocham i; Przed Pol* 
•ską trzecie miejsce dziennik, oddaje  
A nglii, drugie — Szwecji, Finlandii i 
N iem com , a pierwsze — Stanom Zjcd  
noczonym  .

Powitanie brazylijskich piłkarzy
u  o j c z y ź n i e

W  Rio de Janeiro  ow acyjnie wita* 
n o reprezentacyjnych  piłkarzy brązy*  
lijskich p o powrrocie z E urop y .

Entuzjazm  tłum ów  był tak gorący , 
że m usiała interw eniow ać policja, aby  
uchronić piłkarzy o d  naporu  publicz­
ności. K ilkanaście osób zabrało po: 
gotow ie ratunkow e.

W  w yw iadzie, udzielonym  dzienni* 
k arzom , słynny piłkarz Leonidas oś: 
w iadczył, że z  p ośród  w szystkich pił­
k arzy , zgrom adzonych  na mistrzo* 
stw ach św iata, najw iększe w rażenie  
zrobili na niego — W ilim ow ski, Ne* 
jedly  i M eazza.

W a rto  zaznaczyć, że gracze brązy* 
lijscy mieli szczególną pretensję do 
swego speakera, radiow ego, k tóry  w 
sw ych transm isjach ujem nie w yrażał 
się o  brutalnej grze B r azyli jeżyków . 
Speaker pow rócił do kraju na innym  
statku niż piłkarze, obaw iając się, że 
mu „w ygarbują sk órę” , jak mu to o* 
biecyw ano.

P R O P A G A N D O W Y  W Y Ś C IG  
K O L A R S K I W  JA Ś L E

N a  trasie Jasło  — K ołaczyce — Ja* 
sło odbył się w yścig kolarski, zorga* 
nizow any orzez pow iatow ą kom endę 
Z . S.

Pierw szy przybył do m ety Józef Bo  
laszczuk z koła Zw iązku Rezerwistów  
z Jasła , pokryw ając przestrzeń 20 
kim. w czasie 5 0 :17  min.

JN O W U  R E K O R D  P O L S K I N A
N A R O D O W Y C H  Z A W O D A C H  

S T R Z E L E C K IC H
W ..poniedziałek  na 13*ych narodo* 

w ych zaw odach strzeleckich w Krako* 
wie został ustanow iony now y rekord  
Polski - w strzelaniu z pistoletu woj* 
skow ego na 20 m. przez Zbigniewa  
D oktora (P . P. W . K raków ), który  u* 
zyskał 186/200 pkt.

D otych czasow y rekord w ynosił 177 
pkt. i ustanow iony byt w roku 1936

przez p. M igasa  
W . Lw ów ).

W ładysław a (P. P.

natychmiast w ruch wszystkie 
hamulce *yło już za późno. Ko 
la parowozu zmasakrowały nie 
szc-^ liwego zupełnie.

Zwłoki ofiary tragicznego 
w ypadku przewieziono do pro# j cenne drobiazgi, 
sektórium.

dził u siebie libację, króra uroz# 
maicona śpiewem, przeciągnęła 
się do rana. Korzyst-i jąr z nie# 
obecności żony, k tórr  przeby* 
wa na letnisku, , .słomiany wde 
wiec“ gościł u siebie platynowy 
W en u s przez 4 dni, przy czym 
kazał jej zdjąć własne szmatki 
i ustroił w suknie żony.

R ozk oszna  sielanka zakoń* 
czyła się jednak żałosnym epilr 
giem. Piątego dnia po powrocie 
z biura, żądny wrażeń „słomia* 
ny w dow iec“ nie zastał już 
swej uroczej towarzyszki. Znik 
nęla — ,,jak sen z loty",  a wraz 
z nią ulotniła się garderoba, bi* 
żuteria, 300 zł. gotów ką i różne

W y b ic k i  zawiadomił o fakcie

tym policję, oceniając straty 
swe na 1.500 zł. i podając ryso* 
pis złodziejki. Podczas obław y 
w O grodzie Saskim polic ja  za# 
trzymała kilka kobiet, w liczbie 
których W y b ic k i  poznał swą 
przygodną znajomą ,,śpiewacz# 
k ę" .  Przyznała się ona do po# 
pełnionego czynu, oświadcza* 
jąc iż kradzieży dokonała 
wspólnie z przyjacielem swym, 
noszącym pseudo „K rw aw y Jó  
ziek", nazwiska jego jednak nie 
zna Skradzione rzeczy sprzeda* 
li na Kercelaku, przy czym 
„K rw aw y Jó z ie k "  miał ją „na* 
bić w butelkę",  ponieważ ulot* 
nil się, nie dając jej ani grosza 
ze sprzedaży łupu.

Złodzie jkę, którą okazała się 
17#lctnia Zofia  G rzesiaków na 
(nigdzie niemeldowana) osa* 
dzono w areszcie.

„Słom iany w dow iec" ze stra* 
chem oczekuje burzy, jaka spa# 
dnie na jego głowę, gdy żona, 
po powrocie z letniska, dowie 
się w jakich okolicznościach 
zginęła jej garderoba.

Straszna zemsta dziewczyny
p o r z u c a n e j  p r z e z

W c z o r a j  o ko ło  godz. 9 z ra* 
na, w pracowni ubrań wojsko# 
wych Jerzego Bilłipa, przy ul. 
N o w y  Świat nr. 40 w W arsza*  
wie, rozegrała się tragedia miło 
sńa.

O d  kilku dni w pracowni był 
zatrudniony Sergiusz Betle j,  lat 
27, krawiec, zam. przy ul. W i j *  
czej nr. 27#a. W c z o ra j  rano 
przyszła do pracowni jakaś 
młoda kobieta, k tóra widząc 
siedzącego przy pracy Betle ja  
chwyciła ukrytą pod płaszczem 
butelkę z kwasem siarczanym 
i chlusnęła nim na głowę Betle* 
ja, a następnie butelką uderzyła 
go w głowę, w skutek czego bu# 
telka potłukła się.

Siedzący o b o k  Betle ja  Wla# 
dysław Bednarski,  krawiec, lat 
24, zam. przy ul. N e w y  Świat 
nr. 38 spostrzegł gwałtow ny 
ruch kobiety  i chciał przesźko# 
dzić zbrodniczemu zamiarowi. 
W  chwili, gdy butelką pękła, 
kwas siarczany rozbryzgując 
się poparzył również Beclnars* 
kiego i kobietę.

D o  Betle ja  wezwano Pógoto# 
wie prywatne, którego lekarz 
stwierdził oparzenie pleców, 
szyi i tyłu głow y oraz opalenie 
włosów  i w stanie ciężkim prze 
wiózł go do szpitala Przem. Pań 
skiego.

Z brodniczą kobietę zatrzyma 
no i wezwano policjanta, który

przeprowadził ją do ambulato* 
rium P ogotow ia  R atu nk ow eg o, 
gdzie lekarz stwierdził poparzę* 
nie twarzy, czoła, szyi i rąk i u# 
dzielił jej pom ocy.

Następnie przeprowadzono 
ją  do X  komisariatu P. P., 
gdzie okazało się, że jest to M a 
rianna W it e k ,  lat 20, pracowni* 
ca dom owa, zam. przy ul. M ar* 
szałkow skie j nr. 42. Z ostała  o* 
sadzona w areszcie.

W itk ó w n a  była narzeczoną 
Betle ja .  O statn io  Betle j zerwał 
z nią znajom ość, w sku tek  cze# 
go W itk ó w n a  postanow iła  zem 
ścić się na narzeczonym, dopu* 
szczając się zbrodniczego czy# 
nu.

Robotnik, który został
Błyskotliwa kariera czarnego niewolnika

W reszcieRozpoczęliśm y druk wspom* 
nień jo e  Louisa, boksera, k 'ó ry  
dla wielu stanowi dotychczas' 
nierozwiązaną zagadkę. B okser ,  
którego sposób walki nie przy# 
pominą tak  często oglądane sty 
le, musi interesować. — M usi 
tym  bardziej,  że każde zwycię* 
stwo odniesione przez Louisa 
niszczy przeciwnika fizycznie i 
psychicznie, często kończąc pię# 
knie zapowiadającą się karierę.

Jo e  Louis „wziął się" do bok# 
su zupełnie przypadkowo. Po 
śmierci o jca, m atka jego Lilian 
Barrow  zostaje na łasce losu z 
czworgiem dzieci z których  naj* 
młodszym jest właśnie Joe.

N iem al od lat dziecięcych 
Louis musi pracować. M a ją c  łat 
14 pracuje w fabryce lodu, gdzie 
zarabia 1 dolara tygodniowo. 
M im o, że pracuje w... lodzie, — 
pot strugami spływa z czoła, za 
lewając oczy i spieczone usta. 
Toe nie narzeka, wie, że m u l  
pracować, żc taki już jego los.

;zcie zaczyna się zmiana nik raz pada, a za drugim razem 
w jego życiu. U k azu je  się na h o j  sprawa jest załatwiona. T y lk o  
ryzoncie kolega, który gwałtem * J 1
chce zmusić małego Joe do pięś* 
ciarstwa. Joe nie lubi bó jek , im 
ka ich jak ognia, choć drzemie 
w nim niewyczerpany zasób sil.

N am ow y trwają długo i wre* 
szcie: jo e  rusza na salę sporic* 
wą. Przygląda się ze zdumie* 
niem walkom z cieniem, obija# 
njom „gruszek". Budzi się w 
nim dreszcz emocji, pragnie 
spróbować swych sił na ringu. 
Joe rozpoczyna treningi. Idzie 
to wszystko wolno, opornie.

Już po paru tygodniach trafia 
na pięściarza, k tóry  bije  po 
chamsku, mocno, bez pardonu. 
Joe po każdym  ciosie wali się z 
nóg. W s t a je  i znów pada. N ikt 
nie przerywa tej m asakry. Aż 
wreszcie Joe  z zalanymi krwią 
oczyma, z zniekształconą szczę 
ką, z rozbitymi pięściami rusza 
do przodu. Przypiera przeciwni 
ka do sznurów’, wypuszcza parę 
razy swe czarne pięści. Przeciw’

trąba jerychońska jest w stanie 
obudzić nieprzytomnego pięścią 
rza..

Gżąs leci. Joe  otrzymuje co 
raz nowych przeciwników’. Prze 
grywa i wygrywa. Już w' 1934 r. 
bilans jego w ynosi:  54 walki, 43 
zwycięstwa r-rzcz nokaut, 4 ra* 
zy na punkty, 6 razy remisuje.

W  tym samym roku kończy 
się jego kariera amatora. — Joe 
wstępując na nowe tory życia, 
prowadzące do królewskiego 
tytułu w boksie, zmienia rów* 
nież nazwńsko. Um iera Joe Bar* 
row, rodzi się Joe  Louis. Pod 
tym nazwiskiem rozpoczyna się 
w światowym boksie  huraganu# 
wy atak młodego M urzyna po 
najwyższe trofeum w boksie. — 
Rośnie legenda, strach ogarnia 
najtęższych pięściarzy świata.

T ak ie g o  Louisa właśnie chwy 
tamy na „obiektyw’" .  T a k i  wlaś 
nie I.óuis przemawia do naszych 
Czytelników'. Jego kole jny  ai»

tykuł o samym sobie drukuje* 
my na stronie 5#tcj.

A b y  ułatwić C zyteln ikom  le* 
kturę wspomnień Louisa, k tóry  
posługuje się fachowymi wyra* 
żeniami, podajem y poniżej sło* 
wniczek najczęściej używanych 
terminów’ boksersk ich :

K linczow ać —  przetrzymy* 
wać przeciwnika podczas w*alki 
w zwarciu.

„ K o n tra "  — oddanie przeciw­
nikowi uderzenia natychmiast 
po jeg o  ciosie.

W a lk a  z cieniem — jedna z 
form treningu.

Finiszer — bokser,  k tóry  
szybko i dobrze rozwiązuje 
k ońców k ę w'alki.

L ew y  sierpowy — uderzenie 
lewą pięścią.

„ C ro s s“ — uderzenie lewą 
pięścią w lewą część ciała orze* 
ci wnika (cios na przeła j) .

Sparring — trening.
G ro g g y  — zamroczony, 

chwiejący się po otrzymaniu 
ciosu od przeciwnika.



K. RYLSKI

S E N S A Ć Y J M A  P O W IE Ś Ć  
W S P Ó Ł C Z E S N A  O S N U T A  N a  
P R A W D Z I W Y C H  Z D A R Z E N I A C H

Seweryn przeciwstawił się je j  rózkazow i, i między  
wiązała się ostra dysputa ,  podczas której P oracLki za^> . 
czy do Bractwa należy n ie ja k i  H etm an * H etm ański. ^

Przerażenie Ireny, które starała się ukryć w  so* 
bie, trwało ty lk o  chwilę. G d y  Poradzki pow tórzył 
swe „dyplom atyczne" pytanie, spojrzała zdziwiona 
na niego, niedbale wzruszyła ramionami i od* 
rze k ła :

— K to  ta k i?  C o  to za nazwisko!.. .
—  Bazyli H etm an*H etm ański.. .
—  N ie, po raz pierwszy słyszę od ciebie o ta* 

kim panu... Czemu się o takiego p y tasz?  C zy  chcesz 
kogoś polecić?  K ażdy brat ma prawo zaprotegować 
na ogólnym  zebraniu now ego członka...

M im o, że Irena grała wyśmienicie swą rolę, mi 
mo iż postawiła w tak  w yrafinow any sposób  pyta* 
nie, wyczul jednak P oradzki,  że to w szystko  jesft 
sztuczne, zauważył je j  zakłopotanie...  I to wzmocni* 
ło jeszcze bardziej jego podejrzenie, upewnił się, 
ze się nie pomylił...

T eraz  ogarnęła go jedna, dzika w ola : zdem asko 
wać tego szarlatana, szubrawca, inżyniera H etm an* 
H etm ańsk iego . W id z ia ł ,  że od tego zależą jeg o  ży* 
cie i jeg o  dalsze losy .

Poradzki postanow ił jeszcze tego dnia uczynić 
pierwsze kroki,  b y  przekonać się o słuszności swoich 
podejrzeń.

W  głowie jeg o  pow stało  szereg odważnych, sza* 
leńczych planów. P ostanow ił w yk onać je. Jednocze* 
śnie jed n ak  rozumiał, że sk oro  ma narazić się tak  po* 
tężnej bandzie, nie w olno  mu postępow ać lekkom y* 
ślnic.

I  nagle ucieszył się, że dzisiaj wypadnie mu zno* 
wu przebywać w tym białym, pałacu i ujrzeć znowu
tajemniczego „wodza".. .  '

\1C c okazyw ać zadow olenia :  m o g ło b y  
to wzbudzić w  Irenie zainteresowanie i podejrzenie. 
Pow strzym yw ała go od tego jedna myśl, k tóra  tra* 
piła go, jak  natrętna m ucha: co będzie, jeśli Irena go 
zdradzi? Przecież służy tak  niewolniczo, bez zastrze* 
żeń swemu nieznanemu bohaterow i świata prze* 
stępstw... C opraw da kocha go bezgranicznie, bez za* 
strzeżeń... A le  czy miłość je j  wiecznie potrw a? ..  Czyż* 
b y  już nie za wiele wypaplał przed n ią? ..

I jak  g d y b y  chcąc zatrzeć wrażenie, jak ie  wywarł 
swymi słowami, począł całować je j  dłoń, i łag oan ym , 
ja k  gdy by  skruszonym  głosem pow iedział:

—  Ireno, w ybacz mi, w szystko  się tak  dzieje 
dlatego, że się rzadko widujemy...  Bez ciebie wszyst* 
ko  mi się w ydaje  inne, przytłaczające...

—  Począw szy od dnia dzisiejszego, Sewku, bę*

dziemy się w idyY^ć stale. A le  p ro sz ę , by ś  więcej nie 
m ówił w  taki sposób.. .

—  N ie,  Irka, nie będę więcej tak  mówić, to  
w szystko  wyrw ało mi się m im o woli.. . N ie  chciałem 
tak  mówić, a jed n ak  powiedziałem... C z y  wierzysz
mi

—  N ie, nie wierzę tobie, ale jednak  rozumiem...
—  Pom yśl,  Ireno, gdym  sobie przypomniał 

w szystko, coś mi mówiła, Coś mi naopowiadała, 
strach mnie przejął...  >

—  N o ,  dobrze, kochanku, b y ło ,  nie jest,  nie pi* 
sze się w rejestr. N ik o m u  nie powtórzę tego, coś mi 
mówił, ale pamiętaj, jeśli nie chcesz mnie w  przyszło* 
ści stracić, jeśli nie chcesz stracić siebie sam ego —  
podkreśliła  te słowa —  masz ty lk o  jedno w yjście  
przed so b ą :  uczynić tak , ja k  los ci nakazał.. .

—  M asz  rację —  począł Poradzki grać dalej swą 
nową rolę skruszonego. —  I nigdy mnie nie pórzu* 
cisz?

—  N ig d y , co k o lw ie k b y  się z to b ą  stało 
oświadczyła uroczyście i przytuliła go do siebie.
A  teraz jesteś zupełnie s p o k o jn y ?

—  T a k ,  ukochana!
—  C zy  masz jeszcze coś do załatwienia?
—  T a k ,  muszę by ć  w dom u i w ydać szereg zle* 

ceń...
—  W o b e c  tego, pośpiesz się... N ie  m am y wiele 

czasu.
—  G dzie m am y się sp o tk a ć ?
—  M a m  auto do dysp ozycji ,  po jedziem y więc 

autem...
—  S k ą d ?
Irena wyznaczyła mu spotkanie na jednej z 

przecznic M arsza łk o w sk ie j ,  gazie będzie ich oczeki* 
wać maszyna...

Zm ierzch zapadł, g dy  Poradzk i wyszedł z ho*
tełu.

W ie rz y ł  teraz, że Irena nie zdradzi g o :  je j  wzrok, 
je j  słowa, je j  zachowanie świadczą o tym , że go na* 
prawdę kocha.

T a  m yśl dodała  mu odwagi.
Jeśl i  uda mu się odpow iednio  zam askow ać swo* 

je  plany, potrafi w ydać w  ręce władz całą bandę, 
w yzwoli siebie i Irenę z k rępu jących  pęt. Będzie wte* 
dy  szczęśliwy...

Pani H alin y  nie b y ło  już  w domu, w yszła gdzieś 
na m ias to :  dzieci szy kow ały  się d o  snu. Poradzki 
by ł  rad, że m ałżonki nie ma w  d om u : zaoszczędzi so* 
bie wiele czasu, nie będzie zm uszony kłamać, uspra* 
wiedliwiać się.

N ie  ja d ł  k o la c j i  i w ydał ty lk o  szy b k o  polecenie

—  Proszę powiedzieć pani, że musiałem nagle 
w yjechać w  pilnej sprawie,. Zresztą, zostawię kar> 
teczkę na stole...

—  A  k o la c ja ?
—  Jasia  może zabrać, jad łem  na mieście.„
Jas ia  nie zdziwiła się w cale: pan często jada na

mieście, poza tym  ostatnio stale wyjeżdżał...
Poradzki wszedł do gabinetu, w y ją ł książkę te« 

lefoniczną, począł nerwow o szukać litery H ...
W  końcu  znalazł to ,  czego szukał.
T a k ,  to  jest pełne imię i -nazwisko. N e rw ow o  

u jął słuchawkę telefonu. Chw ilę trwał zupełnie nie* 
ruchom o. K ilk akrotn ie  słyszał odzew stacji, ja k  gdy* 
b y  telefon by ł zajęty. N agle rozległ się jakiś  głos nie* 
w iasty :

—  H ałlo ,  k to  ta m ?  .
P oradzki zadrżał, pot oblał jego czoło. Z d a je  się,

że to  głos Ireny. T a k  p o d o b n y  jest do je j g łosu! I  by 
się przekonać, czy to jes t  naprawdę głos Ireny, pow^ 
tórzył, ja k  g d y b y  przed tym  nic nie słyszał:

—  H a ł lo !  Proszę... . . .
—  Słyszę —  odpowiedziano mu z drugiej stro*

ny. —  K to  m ó w i?  .
Strach go opuścił. N ie,  to nie jest głos Ireny , 

na pew no nie je j  głos, starał się u spokoić  siebie... 
Zresztą, nie je s t  przecież obowiązany rozpoznaw ać 
je j  g łos. D z w o n i w  zupełnie innej sprawie...

I  z odwagą, stanowczością w glosie zapytał:
—  C z y  to mieszkanie pana inżyniera H etm an* 

H e tm a ń sk ie g o ?
—  T a k  jest,  a k o g o  pan p ro s i?
C z y  zastałem pana inżyniera w d om u ? Chcia* 

łem porozum ieć się z nim w pewnej sprawie...
—  A le  k to  m ó w i?
—  C h o d zi o bardzo pilną sprawę —  odrzekł 

P oradzki,  b o ją c  się m im o w oli w ym ów ić swe nazwi* 
sko. —  C z y  zastałem pana inżyniera?

—  A le  k to  m ó w i?
—  Pow tarzam , że m o je  nazw isko nic pani nie 

pow ie! M u szę  osobiśc ie  pom ów ić z panem inżynie* 
rem.

—  Chw ileczkę, zechce pan łaskaw ie zaczekać...
—  A le  czy pan inżynier jest  w d o m u ? —  pytał 

niezwykle zaciekaw iony Poradzki.
—  T a k ,  jest  w  domu, właśnie idę zakom uniko* 

w ać mu, że dzw oni jakiś  pan, k tó ry  nie chce podać 
swego nazwiska... Proszę zaczekać...

W y d a ł o  się Poradzkiem u, że głos niewieści kpi 
z niego.

(D alszy  ciąg ju tro )

I Z t o r o c f f i i e  
I  I r r ó l a  ź e l i r a k ó i f

W  teatrzyku „R ivoli“ , gdzie wystę* 
puje m łodziutka tancerka „W iosen* 
ka * inspektor Barski, k tóry  zjawił się 
w przebraniu spotyka isę z młodzień* 
cem , niejakim R obertem  M ały. Bar* 
ski instynktow nie w vczuw a  

11.
C Z Y  T O  W Ł A Ś C I W Y  

T R O P ?
Inspektor B arsk i należał do 

typu ludzi upartych. G d y  raz 
postanowił do jść do celu nie po 
zwalał się nigdy zwieść z tropu, 
choćby w roli doradców wystę-s 
powali najlepsi jego przyjaciele. 
Inna sprawa, że Barsk i miał w 
takich w ypadkach w yjątkow e 
szczęście. Słynne było w swoim 
czasie jego oskarżenie córki zna 
*iego przemysłowca o otrucie 
własnej matki. M im o, że śledź* 
hvo, ja k  i z kolei przewód sąao* 

wykazały  całkowitą niewin* 
ttość oskarżonej,  Barski...  uparł 
się i nie dał za wygrane. N a  
własną rękę, mimo braku zezwo 
fenia władz prowadź11 śledztwo 
1 w rezultacie wygrał. O dbyła  
Sl? rewizja procesu i tym razem 
dowody winy były  druzgocące. 
G u cic ie lk a  została skaz-na na 
długoletnie w ięziępie. a Barski 
' v dwa tygodnie później otrzy* 
111 al awans na inspektora.

tym razem, po pam:ętn\m 
p o tk a n iu  z inżynierem Rober* 
**** M ały , Barski „uparł się".

W  jakie jś  komórce mózgowej 
zrodziła się myśl, że rzekomy 
R obert  M a ły  to poszukiwany 
król żebraków, R oustan. N ie 
miał na to żadnych dowodow, 
nic nie wskazywało, że w tym 
skrom nym  teatrzyku może szu* 
kać „ u k o je n ia 4 zbir i morderca, 
R ou stan  i zapewne każdy sę* 
dzia śledczy wyśmiałby Barskie 
Ro, ale nasz inspektor był, jak 
wiadomo uparty.

T e g o ż  dnia wieczorem, Sie* 
dząc w pobliskiei kawiarence, 
B arsk i skrzętnie wyławiał strzę* 
Py rozmów, prowadzonych przy 
pobliskich stolikach. T y m  ra* 
zem szczęście mu sprzyjało. Ja* 
kichś dwóch podejrzanych goś* 
ci, popija jąc musujące piwo, 
dość swobodnie prowadziło roz 
mowę. Zapewne pewni byli, ze 
taka rozmowa nie wszystkich :n 
teresuie.

— Słyszałeś, że nasz stary 
ostatnio jest coraz smutniejszy.

— Phi —  odparł drugi — 
sm u tn y ?  C zy  on potrafi być we 
so ły ?  Pamiętam, że jak raz zwa 
liliśmy mu P-óre złota, nawet się 
nie uśmiechnął. Lubi szelma 
złoto, ale powiedz mi lepiej, dla 
cze°-o ostatnio stał się taki ską* 
p y ?  U k  c\'ira nanrv Chowa 
franeczki skrzętnie i dałby ?o*' 
bie chyba łeb rozwalić, gdyby

mu k toś  chciał je  zabrać. C hy* 
ba się kocha...

Barsk i  słuchał i dałby wiele, 
żeby ci jegom oście wymienili 
mu nazwisko owego tajemnicze 
go „starego". T o  by ło  jednak 
niemożliwe. Z auw ażył poza 
tym, że panowie ci od czasu do 
czasu rzucają podejrzliwe spój* 
rżenia w jego k ierunku. N ie 
miał innej rady, ja k  po cichu u* 
lotnić się i nie zwracać na siebie 
uwagi.

Odszedł. K ilka  franków, któ  
re wręczył w chwilę później bi* 
leterce w teatrzyku dały mu cen 
ną informację. O kazało się, ze 
ta jemniczym młodzieńcem, kto* 
rv tak  ostentacyjnie oklaskiwał 
tancerkę w „R iy oli"  M  inzy» 
nier R obert M ały .  B ileterka, 
podając nazwisko uśmiechnęła 
się szelmowsko, mówiąc:

—  A le niech pan je j  nie za* 
czepia, bo  pan inżynier jest stra
sznie •zakochany i.—

Idąc ulicą Barsk i zastanawiał
się nad sytuacją.

—  R obert M ały ,  inżynier r -  
myślał —  czy to prawdziwe na* 
zwisko i czy ten inżynier to na* 
prawdę....  inżynier?

Rzecz była łatwa do spraw* 
dzenia. Barski wszedł do ka* 
wiarm i zatelefonował do prefc* 
kta Grice. Prefekt serdecznie 
się ucieszył, gdy usłyszał głos 
Barskiego. Usłyszawszy o co 
chodzi, Grice oświadczył, ze na 
tychmiast wyda odpowiednie 
zlecenia, celem ustalenia kun 
jest ów inżynier R obert M ały .

Sprawa nie była trudna. B o m

ba  jed n ak  w ybuchła, g dy  z od* 
nośnego urzędu nadeszła wieść, 
że w  Paryżu m ieszka 18*tu R o* 
bertów  M a ły ,  przy  czym 4*ej to 
adwokaci,  6*ciu zajm uje się po* 
średnictwem na giełdzie, 4*ch 
m a własne warsztaty  stolarskie, 
2*ch —  to  doskonali ślusarze, a 
pozostali ży ją  z w łasnych fundu 
szów. D ziw na rzecz! A n i  jeden 
z R obertów  M a ły  nie b y ł  inży* 
nierem.

B arsk i  nie zwierzał się prefc* 
ktowi i postanowił tę sensacyj* 
ną w iadom ość zachować dla sie 
bie. Przy okazji dowiedział się, 
że G rice  otrzymał od władz pic 
niądze na w ykup żony. M ia ł  
jednak kategorycznie zalecone, 
b y  w wypadku, gdy R ou stan  
zadzwoni po okup, starać się 
prośbami sprolongować termin 
o dalsze dwa dni.

B arsk i działał już w  tempie 
przyśpieszonym. Zdaw ał sobie 
sprawę, że każda chwila straco* 
na może przyśpieszyć katastro* 
fę. W ieczorem , gdy znów zna* 
lazł się w teatrzyku stwierdził z 
zadowoleniem, że rzekom y inży* 
nier R obert  M a ły  nie zajmował 
jak  zwykle swego m iejsca w 
pierwszym rzędzie.

T y m  razem B arsk i b y ł  ubra* 
ny ,jak  każdy zamożny miesz* 
czanin, oczywiście miał ty lko  zu 
pełnie zmienioną twarz i nosił 
ciemne okulary. G d y  przed* 
stawienie się skończyło wszedł 
za kulisy i domagał się widzę* 
nia z tancerką ^Wiosenką".

D rogę zagrodził mu sam wła* 
ściciel, Padakatis.  B arsk i  podał

zmyślone nazwisko i zawód. Pa  
dakatis  usłyszawszy, że to  adwo 
k at zamierza widzieć się z jego 
ulubienicą, b y ł  w siódm ym  nie* 
bie. N aty ch m iast  wezwał „ W io  
sen k ę"  i w  chwilę później B ar* 
ski b y ł  przedstawiony pięknej 
tancerce.

W  oczach tancerki czaił się 
n iepokó j,  g d y  spojrzała na tego 
w ysokiego jegom ościa  w  ciem* 
nych  okularach. W id z ia ła  go 
po raz pierwszy w życiu, ale i  
ona ja k b y  przeczuciem wiedzio* 
na, widziała w  nim zwiastuna 
nieszczęść. A  tymczasem Bar* 
ski starał się b y ć  jak  najbardzie j 
uprzejm y i wreszcie skłonił tan* 
cerkę, b y  mu towarzyszyła do 
kawiarni. C hcąc  przełamać o* 
pór dziewczyny, a jednocześnie 
pochwalić się cenną inform acją  
dodał szeptem:

—  Przecież dzisiaj nie ma pa 
na R oberta .

W  k ilk a  m inut później Bar*  
ski siedział w towarzystwie 
„ W io s e n k i"  w pobliskiej ka* 
wiarni. B arsk i starał się być 
niezwykle uprzejmy, sypał dow 
cipami, sławił iej piękność, aż 
wreszcie wypalił niczym z arma 
ty.

—  A  czy pani wie, źe R ob e rt  
M a ły  oszukuje panią w ohydny 
sposób... R ob ert  M a ły  to nazwi* 
sko przybrane, i że pan ten nie 
jest inżynierem...

„ W io se n k a "  tak silnie zbla* 
dła, że Barsk i zląkł się... A le nie 
było  rady. Strzelał dale j:

—  A  może to zb ro d n ia rz ? ^
(D a ls z y  ciąg ju t ro )
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Pogrzeb ś. p. kpt. Makowskiego
W c z o r a j  odbył  się w Kieł 

c a c h  pogrz eb ś. p. kpt . Eug.
M akow sk iego,  tragicznie I K o nd u k t  p o g r z e b o w y  wy | i F o c h a  do kościoła  garni- 
zmarłego pilota w kata st ro -  ruszył  o godz.  9 rano z e j z o n o w e g o ,  gdzie odprawio-  
fie s z y b o w c o w e j  pod K o ń - (sz p i ta la  św.  Ale ksa ndra ,  kie | na została  uroczys ta  m sz a  
skimi.  f rując  się ulicą S ienkiewicza  ■ żałobna.

Kina k ie le c k ie :

ielCzwartak Dodek na froncie
i Wacuś  

Pałace:  Kadeci marynarki
Casino: Dziewczę z Paryża
WF. i PW W cgniu pocisków

R o b o tn ic y nad morzem
w

U bezp ie cza ln la  S p o łe cz n a  k ó w “ , państw ,  kam ienio^o-J mysło wych  cieszą się wiel- 
K ie lca cb  c h c ą c  , udostęp-1 m ó w  w Zagnańsk u,  „Spo- j k ą  f re kwen cją ,  czeg o  do w o -

S

8 A

nić tani i kulturalny w y p o -| łem “, oraz z Rżemiosfet kie j] dem jest ,  źe w m-cu
c z y n c k  sw ym  ubez piec zo-  leckiego.
nym  wy sła ła  17 bm. o godz. n . . . .
i o so  j   ̂ , i r r a c o d a w c y  udzielą sw ymM 8 . 3 0  drugi transp ort  robatę l  y . y

) .. , , Jj pracow nikom  urlopow na'nikow na o b o z y  w y p o cz y n  - r  . , . ,
,, i i i o  | o d p o w i e d n i  o k r e s .

“ m IŁ sL k - Ł » tf® B A Ż W okolice  Ke-j[
I K Ł X? I f  A v J A  dłowa pod Gdynię.  $ W ty m  s a m y m  dniu na

O g ó łe m  w y jecha ło  t a m i o b o z y  wyjeżd żała  grupa pra 
50 robotnic  i ro b o tn ik ó w  z 
fa bry k  „ G r a n a t “ i „Ludwi-BR iSTO L

K i e l c e ,  Si enkiewicza 21 tel.  12-19
Z a p r a s z a  dziś na specjalne

tian is barow e

mam

Odkopano
szkie le tyGrzyby w śm ietan ie  60 gr

Cieląca dusz. z grzybami 50
W ieprzow inka a ia Straganów 50 gr. ,
Zraz wieprzowy po rryśliwsku 50 „ i . D  , ,
K ie łbasa  so s cebulowy 40 gr.. ; ™ e WS1 Kyczowek,  pow. ol-
81 «*aropolskl 30 „ -jkuskiego, w czasie kopania  do

tUu na placu Kuźn iaka  Stanisła

co w mków um ys ło wych  na 
w y w c z a s y  zorganiz ow ane  
przez kielecką R a d ę  O k r ę ­
g ow ą Unii.

O b o z y  zo rgan izowane 
przez k ielecką U b ezp ie cza l-  
nię i Unię  P r a co w n ik ó w  U -

Ceny nśczmt er i OFe od 1935 r.

O0
6
O

grzej- JOćbiornihi Ościowe 
niki eiekrryrzne, łeiazka, <>
ifpfcryr:!, k^coenlti, grzałki V 
(to ryrch, pcdii^Jki i inna £

do n a b y c i a  na do- £
g o d n y c h  w a r u n k a c h  |

w Rcdomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM i
S p ó łk a  Akc. w Rssdcrniu |

ulica Traugutta Kr 53 i

wa, na głębokości  80 cm. zn a­
leziono 5 szkieletów ludzkich.

Knpon „K. Expressu Codziennego*'

u p o w a ż n ia  do o trzy m an ia  w k a ­
sie kina „Pal&CGu w K ie l c a c h  
b-letu w cen ie  7*5 tjr. na w s z y ­

stkie m ie jsca

ipcu
w z je c h a ło  ponad 2 0 0  o só b  
a wszystk ie  wolne miejsca 
są z a r e z e r w o w a n e  do po ło ­
wy sierpnia.

U c z e s t n i c y  obozu  w p ł a - J 0 ’ 
ciii za 13-dniowy p o b y t  26 
zło tych .

Kupon „K. Expressu Codziennego11
u p o w a ż n ia  do o t rz y m a n ia  ulgo  
w e g o  biletu w c e n ie  75  gr. do  
kina „Casino" n a w szystkie  

m ie js c a  z w y j ą k i e m  lóż.

T r u m n ę  ze zwłokami ś. 
p. kpt .  M akow sk iego  p o ­
przedzała  kom pa nia  h o n o ­
rowa m ie js cow ego  pułku pie 
ch o ty  z orkiestrą .  Dale j  szły 
l iczne delegacje  p o sz cz e gó l­
nych  kół  s z y b o w c o w y c h  i 
L O P P .  z wieńcami.  Na pur 
purowej  podu szce  niesiono 
odznaczenia  zmarłego.

T r u m n a  s p o c z y w a ła  w o- 
szklonym  kar aw anie .  Na 
trumnie widniała czap ka  k a ­
pitana wojsk lo tn iczych .  T u ź  
za trumną p o s tę p o w a ła  naj 
bliższa rodzina zm arłego  
lotniku, a dalej p rz e d s ta w i­
ciele w ł a d z  cy wi ln ych ,  woj 
skowości ,  miasta  i orszak 
publiczności .  Licznie  repre ­
z e n to w a n e  b y ły  w ż a ło b ­
nym  kondukcie  mundury 
lotnicze.

T r u m n a  ze zwłokam i ś. 
p. kpt.  M a ko w sk ie g o  spo­
cznie  na cm en ta rzu  wojsko  
wy m w Kie lca ch .

Ustąpił prezes OZN
D o t y c h c z a s o w y  prezes  * w o d o w ą .  

kieleckiego O Z N .  d y rekto r !  Ustąp ienie  dyr.  Jedl ińskie 
jB a n k u  R o ln e go  Jedliński u-|go zdaje się mieć właśc iw y

Memoriał właścicieli n ie r u c h o m o ś c i^ ,,1'
Do wojewody kieleckiego zo 

stał wmesiony obszerny memo­
riał przez właścicieli nierucho­
mości w Kir lcach,  w którym 
ci skarżą  się na zbyt rygory­
styczne zarządzenie władz a d ­

ministracyjnych prźy przepro­
wadzaniu t. zw. akcji  czysto­
ściowej.

Właściciele nieruchomości na 
wniesiony memoriał  nie otrzy­
mali dotychczas  odpowiedzi.

krok prz ec iążen iem pracą  za terenie  kieleckiego O IN.

Przepełnienie w Busku
oo  ̂  0 'iiiminnnni. i;: mmmmii lisimi!! o o  4>c

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“

o k azic ie lo w i k a s a  w y d a  bilet  
'u !g o w v  w cen ie  7 5 gr. na w s z y ­

stkie -miejsca W „CZWARTAKU1*.

Żniwa w woj. kieleckim
W związku z 

na jący m i się żniwami w o je ­
woda kielecki dr. Dziadosz  
dokonał  objazdu w  dniach

r o z p o cz y -  15 i 16 bm. powiatu  kozie- 
nickiego,  radomskiego,  i łżec 
kiego i opatowskiego .

O

Pożary od piorunow
u

W rozm ow ie  z panem  
w ojew od ą  włościanie  wyra-

W nócy w czasie burzy w 
przysiółku Korzeniec, piorun
uderzył w zabudowania  Jurczy 
ka  Walentego,  wskutek czego 
powstał  pożar  i zniszczył  d a ­
chy budynków w jego zagro­
dzie.

Następnie tejże nocy o go­
dzinie I w osadzie Sł awków,

zali rado ść  z powodu  z b io ­
rów oraz z powodu po dję - "

 ̂ Na  skutek wzmożonego ru- 
f chu pasażersk iego na linii au 
^tobusowej PK , Kielce — Bu­

sko— Solec, zostały uruchomio­
ne dodatkowe wozy, które cie­
szą  się wielką frekwencją.  Do­
datkowe autobusy na tej linii 
b ę d ą  utrzymane aź do ukoń­
czenia sezonu uzdrowiskowego 
w Busku i Solcu.

Wprowadzenie do rozkładu 
jazdy nowych wozów na tej 
linii pewitać należy z całym 
uznaniem.

te j  przez  R z ą d  akcji  dla u- 
t rz ymania  opłaca lności  pro ­
dukcji  rolnej.

W  pow.  i łżeckim p . wo-
od uderzenia pioruna s p a l i ł o ^jewoda dr. D ziadosz  zwie- 
się 6 stodół należących do K o p ^dził w z o ro w e  gospodarstw o 
czyńskiego,  Masalskiego,  Zięt-| |rolne  prezes a  O k rę g u  O Z N  
ka Lebreckiego,  Piętki i Jusr-1, Qs| a D } u g 0 s z 0 i  

jeżyk a.  j

H llllllll ll ll lll lin illlli ll ll ll lil llH IIIIIIIIIIIIIIIIIIU llllll*

Trudno ż y f  kulturalnie bez |
RADIOODBIORNIKA i

T E L E F U N K E N  |
Najnowsze modele tych = 

1  aparatów do nabycia jf

|  w sklepie Elektrowni I
|  K ie lc e , u l . Sie n kie w icza  59. |
■ M iu H iiiH iiim iN N iN iiiiin n iH iiiiiiH iN m u iu iiiiiu i

Trz eb a zaznaczyć,  że w ro­
ku bieżącym sezon kuracyjny 
w Busku ukształtował  się nie­
zwykle pomyślnie.  Busk jest 
przepełniony kuracjuszami i 
trudno jest  dziś o mieszkanie 
nie tylko na terenie samego 
Zdroju,  ale i w ‘miasteczku.

D ro b n e  o g ło s z e n ia

S k le p
dzeniem

z całkowitym urzą- 
dobrze prosperuiący 

do wynajęcia.  Wiadomość w 
Redakcj i .

C z y  je s te ś  j u ż  
C z ło n k ie m  L .  M . K .

N i e z r ó w n a n e j  ja k o ści W O D Y  naturalne ow o c o w e , w o d y  g a zo w e
f i r m y  S T .  D L U Ż E W S K I  K ie lc e , u i. C h ę c iń s k a  N r . 19 , t e l .  14 -8 3 .

=  Smak świeżego owocu. orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak świeżego owocu

• • K ie l e c k ie g o  E x p rt  ssu C o d z ie n n e g o "  łącz n ie  z o d n o szen iem  do dom u lub p rz e s y łk ą  p o c z t o w ą  w c a ły m  kraju 2  Z t .  5 0  g r .
P r e n u m e r a  O nsJesięcz „jjJijnetrow y V »7  p a i c i e w te k śc ie  40  g r . ,  z« tekstem  30  g r .  Ogłouzerita drob ne 10 g r .  za  s ło w o .  O g ło s z e n i a  m atry m o n ia ln e  w dziale  „d r o b n y c h "  2 0  g r .  za  słow t
C«ny og oa icn . £  wini.>nkj ,  z ł  t cj lcomuniliMÓw k e z p ł . t n y c h  n i .u ir ,  » „ » ■  «ie. Z .  t r e . ć  o g t o . i e ń  r e d . k c j .  nie o d p o w i . d . .

R e d a k c ja  i A d m in is t rac ja  Kie lce ,  ul. Ż y tn ia  8. Drukarnia „Spó łdruk“ Kielce ,  ul. S ie n k iew ic z a  3 2
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